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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie 4500 Mk 
z uostawą do domu 6000 Mk., na 
prow ineyi 6000 Mk., za graadc^ 

8000 Mk.

Cena pojedynczego egzemplarza 
na catym obszarze PolakL

2 0 0  M k .
R edakcy t i Admlnsa .-aoy 

Lwów, Sykstuaka  I 2).
Tel. Nr. 24.
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Kamisya w ybrana przez R auę Naczelną ' 
PPS., opracow ała nast. r- fe ra t w spraw ie 
droży żn.y i polityki 'gospodarczej.
Z każdym  dniem w zrasta jąca  drożyzna wy 

^ a i ź a  stosunki, w których życie człow ieka staje 
fen; ruemożliweoi.

Woiny handel, który w czasach norm alnych 
f*ył "-gulatorem. cen, dziś w pow ojennych w a 
runkach braku tow arów  n a  rynku  i an arch ii sto- 
*1U ? w h :uir-howych i transportow ych, s ta ł się 
zródlHn s tra szn eg o  w yzysku  spo łeczeń s tw a  
przez kapitalistycznych producentów  i haad la- 
» y .

* Srjm  ustaw odaw czy odrzucił w szelkie usi 
łow ania posłów  socyali stycznych, zm ierzające 
do zachow ania wpływ u państw a n a  kszta łtow a 
<ue się cen S k u tfj pozostaw ienia zupełńej swo" 
hody kapitalistom  p rzesz łe  najgorsze oezćkiwa, 
tiia. . 4

Podczas, gdy w innych państw ach nastę." 
plifa stopniow a zniżka o n ,  w  Polsce w ci% u 
ostatn ich  m iesięcy ceny podniosły s ię  o 200 

300 proc.
Rząd nasz w ydatki swoje zam iast pokryw ać 

podatkami hezpo-śrecnimi od własności, i wiel­
kich dochodów , pokryw a je puszczaniem! w obieg 
dziesiątków  m iliardów  miarek m iesięcznie, oh 
nizająp w teii spusób w artość m arki. Niepłac©’ 
M;a podatków przez w arstw y posiadające jest 
®*owną przyczyną drożyzny w Polsce.

Podczas gdy ceny tow arów  w zrosły  w  ciągu 
n»ch m iesięcy o  200 — 300 proc., p łace

lo. -otTukówf i pensye urzędników', m imo wszelkie 
isirfjwmiia, pozostały  znacznie w tylb i w zrosły  

100 Proc- D rozyzna spada, przede* 
^  r,a kark i człow ieka pracy .
_ jedno-cześnie idąc no linii najm niej' 

'szegto oporu  ̂  i stale podnosząc po d atk i pośro 
< n,e m  a n /la iłó w  pierw szej potrzeby, potęguje 
jeszcze l>ardz*ej drożyznę i w kłada głów ny cię 
zar^u ra m an ia  państw a na ludność ubogą. Pod 

gu\ w i clii. N iem czech i F ran c ri podali 
ł i  pośrednie w ynoszą 20 — 30 proc., dochodów 
państw ow ych, u  n as  w 1921 r. w ynosiły one 79 

a w pierasząrm  kw artale r. b  88*proc. o  
E . . 4<jw N adm ierne podnoszenie przez

cen artykułów  m onopolowych, jak  sól, ty 
on, cachanm a, jak  rów nież ta ry f kolejowych i 

pocztowo- telegraficznych, daje paskarzom  u . 
Mu.wmdliwienie uch w yzysku.

rv i f  * celna spoczyw a w  ręku  obganDą"
utr; które ko rzysta ją  z t  go dla
<xdu"m jąknajw yższych taeił wwozowych, w 
r»bmru:?urrQcaa konknrencyi zagranicznej. Nio 
L 7 . ^  y yw óz tow aróic bez względu n a  zapo 

1 wairie w ew nętrzne, wwwóz, który nie p rzy
w alory ' p o z ^ S ' ^ ' ^ ’ osiągnięte za  ..iego 
i  ■. ■ b. 1 ® |ą  z a  gran icą, wzm aga jeszcze

j drożyznę i ehaior w naszych  stosunkach  
gosp.xIarczych.

.i,ąd udziela kapualistom  olbrzym ich gw a 
nm cy bardzo w ysokich kredytów , wfibec cze 

, i ‘ ° m  Wu n̂i W1 przym usu sprzedaw ania to 
wm ów  m ają  m ożność przechow ania ich i tw o

teem a sztucznych fconjunktur dla nich ko rzyst 
nyoh dla ogółu szkodliwych.

Węgiel n . p. stanow iący poustaw ę nowo 
czesnego gospodarstw a, dochodź* do zawrót4 
nych cen. Podczas gdy n a  Śląsku daw niej stosu' 
nek phicy do  ceny był ta.ki, że jed n a  m arka pod* 
wyższonej p łacy  odpow iadała czterem m arkom  
podw yższonej ceny — obecnie, pc  objęm u wła, 
dzy przez rząd polski, stosunek ten  zm ienił się 
tak, iż w ynosi 1 :9, to znaczy że cenę w ęgla pod) 
w yższa się  dziś  o  2 i ćwierć m za więfcej, niż1 
wymaga tego sytuacya gospodarcza. Tak w yzy  
sk u ją  syiuacyę p ryw atce  monopole kapitalistów  
popierane przez rząd,

 BJ«»—“
W o dcc pow yżej naszKioowaeej sytuacyi, ko 

u ieezue są  następujące środki za rad cze1
1) Zakaz wywozu ^ ‘iykulów  żyw ności.
2) Obowiązek ekspoiterów  oddaw ania b k a r 

bowi w alut zagranicznych, otrzym anych z wy' 
wozu towarów, wzam ian za m arki polskie.

3) U stanowienie cen m aksym alnych n a  zbo 
że i inne ważniejsze ziemiopłody, cukier i wę­
giel, — zarów no w handlu  huriow nym , jak  de ta  
licznym . • _ ( '

4) P aństw o rozporządza zapasom  najw a 
nh-jszych towarów m asowego użytku, które za

pośrednictw em  spółdzielni snożywców, oraz wy 
działów  aprow izacyjnych M agistratów  rzuca na  
rynek celem  obniżenia nadm iernych cen.

5) Obniżka lub zaw ieszenie ceł, o ile wywó 
luje arożyznę przez usunięcie konkurencyi za  
granicznej

8) R egulowanie ce ł przez sejm .
7) Uporządkowanie transportu .

8) Zm iana ustaw y o lichwie w kierunku za" 
ostrzenia kark szybkiego w ym iaru kary , o r iz  
zniesienia naniebnego art., wyjm ującego z pou 
kary paszarsiw o  rolników.

9) Karanie^ jaskraw ych przesiępf w p ask a r 
skich — poza k ara  w ięziennąy- Konfiskatą m a 
jatku  -i zakazem  w ykonyw ania handlu i przo
tnysłu . _ ^

10) W ysokie opodatkowani^ postępowe do­
chodów i spadków , o r a z  wysokie podatki prze 
m v s ło v e  i handlow e.

11) W ysoki podatek gruntowy post ępowy.
12) S tosunek podatków  pośrednich do bez 

n o śreu rich  jak  1 do 3.
1? j U trzym anie m onopoli naństwow /ch i 

przedsięb iorstw  państw ow ych — z pozbawię* 
r.ie-ro ich charak teru  biurokratycznego i  w pro 
w adzeniem  racyonalnej gospodarki.

14) U tworzenie państw ow ego organu poilty 
(ki aprow izacyjnej, ODartego o orgam zacye spo 
żywców (spółdzielnie, w ydziały aprow izacyjne 
m iast) oelem badan ia  kosztów produkcyi, u s ta  
łan ia  cen, regulacyi spożycia, kuntroij w ywozu 
i przywozu, starania się o  zwiększenie p o d aży
nodaży. , J*

Urząjd ten w inien być niezależnym! od rząd u  
rozporządzać odpowiednim i kredytam i i m ieć 
wpływ  n a  wszystkie zarządzenia rządowe, sto  
jące w zw iązku ze spraw am i powierzonemi tem u

dJrzęaowi. A .
15) W zw iązku z pow /zszem i zarządzeniam i 

przerw anie em isyi m arek  papierowych i wpr;;> 
wadzenie nowej waluty opartej na  racyoualnvcłi 
podstaw ach skarbow ych i gospodarczych.

Aresztowania zamachowców w Warszawie.
WARSZAWA, 27. grudnia’, (tel. wł.) Na

m idstaw ie zarządzenia kom isarza n a  m. Var 
rzawę, odbyły  się wczoraj liczne rew izye i a rę  
sztow ania przywódców band, które dn ia  11. 
g rudn ia  urządziły  znane zam achy.

Między innym i aresztow ano, Teodora Krem" 
nickbgo , b. denikinow ca, zdemobilizowanego o 
ficera, który po 1.1. g rudn ia  uciek ł do Augustowa 
a wczoraj wrócił do W arszaw y: Aresztowanie to 
n astąp iło  n a  podstaw ie zeznań naocznych świad 
k ó w , ' którzy widzieli, jalc Kremnicki wvdawa.ł

REZROBOCiE W ANGLII.

LONDON. 27. g ru d n ia  (Pat.) Jak  w ynika 
z  ostatn ich  spraw ozdań, bezrebo torch  było w 
Anglii w dniu 18. crudn ia t ,359.900 t. zn. o 
>29.000 m niej, aniżeli w tygodniu poprzednim,, 
zaś o pó ł m iliona m niej, aniżeli w styczniu b r.

KRYZYS EKONOMICZNY W  ANGLII.
LONDYN. 27, g ru d n '^  (Pat.) Bonar Law 

pi-zemawiając w Glasgowio przed wyborcami 
określił m iędzy innym i obraz stosunków  gospo 
darczych  w Europie. W spom inając o ciężkim

(zamachowcom rozkazv. Dalej zo sta ł a resztu  
w anj A leksander Barbrewski, radny m. W ar 
szawy, k tóry  przed , krwawymi poniedziałkiem  
nam aw iał w ^,R ozw oju“ do dem onstracyi prze 
ci w zgi-om adzeniu narodow em u, Jax a  Bykowski, 
student, u. którego znaleziono karab iny , rew ot 
werv i inaboje, R om an P ir to r ,  b iu ra lis ta  i za<3 
m obilizow any żołnierz. S tan isław  Mo'ińsk; s tu  
dent. A resztow anych osadzono w wie .ieniu mu 
kotowskiem Stóuią oni p rzed  sądem  d o raźnym

—.

kryzysie ekonom icznym , jaki przechodź. Ango i,
, nadm ienił on, że po wojnach napoleońskich An- 
| g lia  przechodziła 'podobnie ciężki kryzys przez 

15 lat, a  to  wskutek zależności jej dobrobvt»" 
od eksportu  angielskiego zagranicą. Obecnie za 
leżność ta, u jaw niła  się jeszcze daleko w w ię 
kszytn stopniu, i żadne usiłow ania  ustaw odaw  
stw a lub zarządzeń (H tnm istracyjnych nie są  
w stan ie  naoraw ić obecnej sy tuacyi, k tóra na to  
m iast poprawić się m oże i pajusi jedynie z poEpi' 
ezenbrn  s ię  s tanu  g o sp o d teze g o  ogólno- świa*
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m  'p .  J a a t n s e i j s ł w *  p o t ! a £  s i ©  d e r  d j m i s y i *
WARSZAWA. 27 12. (Pat.) „K uryer P o ran n y ” donosi, że m in ister skarbu  p. Jastrzębski 

złożył na ręce prezydenta m in istrów  prośbę o dymisyę. Dym isya została w zasadzie przyjęta.. 
Pan Jastrzębski bedzie pełn ił funkcye do 15 stycznia roku przyszłego.

. WARSZAWA 27. gruflnią. (taj. wł.) P ism a 
doniosły, ze jmin. Jastrzębski porta i się do dy 
m isyl, i że dyn a syn ta  została przy ję ta . W iadu 
-jmosć ła jes t nieśpisła. Min. Jastrzębski dym isyę 
zgłosił, ale dotąd nie została  ona przyjęta.

W przeciw ieństw ie do powyższej wiadomo 
ci przwnoui Rat. następujące zaprzeczenie:

W FRSZAW A. 27. grudnia. ( P a t ) Wiado'- 
iność podana w jednym  z dzienników  o dyrmsyi 
p . m in. skarbu Jastrzębskiego jes t nieprawdziw a. 
P. m inister skarbu  urzęduje dlalej i przygotow uje 
ąłepose skarbowe, k tóre wygłosi w sejmie juko 
uzupełnienie ekspose p. p rezesa rady m inistr.

U ,  f c p r a s w a  s k a r b u  p r z e z  z n a c h o r ó w . ,

(ffanfereneja z 6. ministrami skarbu odbędzie się 9. stycznia.)

imieniu rządu żadnych nowych albo tez ostateez- 
j ny.ch propozycj i.

PARYŻ. 27. g ru d n ią  (Pat.). Jak donosi „P.e 
' tit Jo am al“, rząd francuski i | a  w ręczyć w n a j­
bliższym  czasie no tę  am basadorow i niemieoklfe - 

' xnu w spraw ie niew ykonyw ania przez rząci R ze­
szy zobow iązań, dotyczących dostaw y azotu 

t, Petit Journal" og łasza  z zastrzeże niemi w iado­
mość, wedle której rząd francuski m ia ł zakom u­
nikow ać rządowi Rzeszy, że gotów  je s t pod w a­
runkam i uzyskania zgody sojuszników  poddać 

j badaniu  propozyeye niemieckie dotyczące u re ­
gulow ania spraw y odszkodowań, jednak rząd 
francuski odm aw ia wzięcia pod rozw agę propo- 
zycyi opartych n a  transukeyach handlow ych i 
finaiisowyiC.il m iędzy osobam i pryw atnym i. T reść 

i noty powyższej, jak się  dow iaduje /.Petit Jour- 
in a l“ zosta ła  jifż zatćorauiukowana l io n a r  "La-

W A RSZA W A 27. grudnia; (Raf.) P an  p re ­
zydent rady m inistrów  w ystosow ał do w szyst­
kich byłych m inistrów  skaifhu i kierow ników  m i­
n isterstw a skarbu  pism o następującej treści: 

Przystępując do zasadniczej napraw y skar 
bu Rzplitej, m am  zaszczyt zw rócić się  do  W iełee 
Szanow nego P an a  z p rośbą o wzięcie udziału 
w program ow ej dyskusyi, k tó ra się  odbędzie 
n a  tem at pow yższy n a  specyalnem  posiedzeniu

skarbu w szystkich byłych' parni w m inistrów  i 
kierowników m inisterstw a skarbu. Będę panu 
m inistrow i obowiązanym, za 'p rzygotow anie sw o­
ich  cennych uw ag na piśmie, o raz konkretyzo­
wanie wniosków. O odw rotną odpowiedź pro- 
■szę, łącząc wyrazy szczerego i powinnego sza ­
cunku, Prezydent* R ady M inistrów: Sikorski. 

W arszaw a, dn ia  24. g rudn ia  1922.
(W wielkiej m ierze dotychczasowi, uiinistro-

dn ia  9. stytazinia 1923 r., o  igodz(. 10.30 w Bel «wie skarbu są  spraw cam i obecnej nędzy walu-
"wederze. Ńa posiedzenie to, którem u przewodni- 
c iy ó  będzie pan p rezy d en t  Rzeczypospolite j  za
praszam  w pororzm rien iu  z panem  m inistren.

towej,, konferenoya ta  chyba n a  to jes t zw ołana, 
aby ci wyciągali skarb z  przepaści, którzy go 
tam  wpęrizili. Red.jj.

PRZYJĘCIE NOW OROCZNE U PREZYDENTA 
RZPLITEJ,

WARSZAWA. 27, grudnia* (W . wł.)_ ? rez . 
.Wojciechowski będzie przyjm ow ał życzenia no­
woroczne n a  Zam ku. P rogram  .przyjęcia będzie 
później ogłoszony. [ .

— „  i i :  (to
KONFERENCYA W S P R A W IE  W PR O W A D ZE­

NIA W ZYCIE USTAWY 0  ROZBUDOWIE 
MIAST.

WARSZAWA. 27. g & r "  (A W.) 28. g ru ­
dnia o  godz. 11. rano rozpoczną się w m in ister­
stw ie sk arb u  konfereneye n a  tem at rozpotzą 
dzeń w ykonawczych do ustaw y o rozbudowie 
.ni sst. W; k o n fe ren C jf wezm ą iń łział przm Ltuwi- 
ciek- zainteresowanych. m inisterstw

WYLEW W ISŁY POD W ARSZAW A.
.WARSZAWA. 27. grudnia* A. W.) „K urjer 

Czerwony** donosi że koryto W isły  dziś rano  
tpokrrło  się  g ęstą  krą, przyczem  poziom wody 
podniósł się gw ałtow nie. W szystkie n ad b rze­
żne okolice W arsaawy są  pod wodą. Pow odem  
wylewu jest nag łe  puszcaenie lodów w górnych 
dopływ ach W isły.

 --

CENTRALA BANKU KRAJOW EGO PRZEN O SI 
SIĘ 0 0  W ARSZAW Y.

WARSZAWA. 27. grudnia. (Pat.) R ada n ad ­
zorcza Polskiego Banku Krajowego, n a  posie- 
d -em u  16. listopada, b. ą .  uchw aliła  przenieść 
a dm«Hl 2. stycznia 1923, cen tralę  banku ze 
Lw ow a do W arszawy, K rólew ska b

ROSYA „ZABEZPIECZA" GRANICE NA DALE 
KIM WSCHODZIE.

GDAŃSK, 27. 12. (AW). Z Moskwy nadeszły 
tu wiadomości, że sztab  generalny sowiecki zaj­
mował się ostatnio : praw ą zaberpieczsnia “granic 
r.a Dalekim W schodzie, wobec coraz bardziej 
wrogich poczynań Japonii.

Postanow iono przystąpić do budowy no­
wych kolei i opracow ać p la n  obrony Dalekiego 
.Wachc-iu. sow iecki sztab  generalny je s t przeko­
nany, wobec m ożliw ości konfliktu japońsko- 
rosyjskiego do  przygotow ania obrony zostaje1 
Rosyi zaledw ie 2 do 3 lata.

Przemysł niemiee&i popiera rząd,
BERLIN, 27 12. (Pat.). ., Loual A nzeiger“ 

podaje ponow nie, że wielto przem ysł niem iecki 
gotów iest w k  tżdym raz ie  poprzeć rząd, wiel- 
ki przem ysł cnce m ianowicie w spółpracow ać w

wielkiej akcyi zmierzającej do sanacyi gospodar­
ki niemieckiej. Jest jednak zdania, że wszystkie 
wysiłki będą daremne, o ile nie podniesie się 
intensywność i wydajność pracy w celu zw:ę 
kszeuia produkcji.

TURCY A 2ĄDA ZW ROTU MOSSULŁb "
LOZANNA. 27. grudni.); (Pat.) N ota d e­

leg ac ji tureckiej w odpowiedzi n a  memorandum, 
angielskie w spraw ie M ossuiu, ośw iadcza m ię­
dzy innym i że w ilejat Mossuli stanow i in tegra l­
n ą  część terybjyuriji tureckiego. W ilajet zo tta ł 
obsadzony bezpraw nie. W razie gdyby okupacya 
tego terenu, zatńieszkałcgo przez większość tu- 
irecką m iała  trw ać nadal, stanow iłoby to po­
ważne niebezpieczeństw o d la  przyszłych  s to su n ­
ków sąsiedzkich, o raz d la  sprawy pokoju, d la 
k tórej n a ró d  turecki, oraz cały św iat poniósł 
tyle ofiar , W razie gdyby Mossul znajdow ał się 
poza tu recką g ran icą  A natolia by łaby  narażona 
n a  wielkie niebezpieczeństwo. Delegacya tu rec­
k a  sądzi, że m ając u a  względzie pow yższe uw agi 
postu laty  dotyczące w iiajelu Mossuiu zostaną u- 
wzgiędntone.

 KAM--
ODPOWIEDŹ NA NOTĘ TURECKĄ
LOZANNA. 27 grudnia* (Pat.) Delegacya 

hngtelska podała do wiadom ości odpowiedź sw ą 
tan no tę turecka, w spraw ie przyznania Mossuiu. 
Detegacya angielska ośw iadczyła że nie możee 
się zgodzić n a  w łączenie M ossulu, a jes t gotow a 
tylko b stulić granicę.

.

RUGOWANIE POLAKÓW 7  GDAŃSKA.
GDAŃSK, 27. 12 (Pat.). Biuro prasowe se­

natu w. m. Gdańska podało do wiadomości, że 
W ysoki komisarz w* deeyzyi z 23 grudnia orzekł, 
że polska służba pocztowa nie jest uprawniona 
do urm azania na dworcu kolejowym miejsca dla 
rozdziału listów ł że czynność ta  musi być usku­
teczniana w budynku; który został przeznaczony 
Polsce dla celów pocztowych. Orzeczenia w tej 
Sprawie ma nastąpić później.

 *•»--
KWESTY A ODSZKODOWAŃ W MARTWYM 

PUNKCIE.
LONDYN, 27. 12. (Pat.). Jak donosi „Daily 

Telegraph", w czasie św iąt sprawa rejparacyjna 
r.ie postąpiła ani krok naprzód. Mussolim — jak 
zaznaczył ów dziennik — oświadczył, że nie uda 
się 2. styczni i do Paryża, jeżeli utrudnione bę­
dzie c iąg n ięc ie  poroziimiefrii przez aliantów. — 
Ostatniej niedzieli Bunar Law przyjął francuskie­
go am basad w  i nrifoyfł z nim dłuższą konferencyę. 
Ambasadorem, nie przedstawiono dotychczas w

W O W l. t u . . i

WOLKOM ULEfiZE WŁOSCY POPIERAJĄ, 
FASZYSTÓW-

RZYM, 27. 12 (Pat.). Najwyższa radk wolno, 
m ulerstwa włoskiegb obrządku szkockiego jedno, 
myślnte przyjęła naslepuiącą uchwałę: Wolnomu. 
larstwo pochwaia bez zastrzeżeń wszystkie akty, 
dokonane dotychczas przez rząd  faszystów* pod 
przewodnictwem  Mussoiinitego, oraz stwierdza, że 
iest obowiązkiem wszystkich dobrych Włochów, 
a zwłaszcza wolnomularzy, skupie się przy boku 
narodowego rządu, utrzymującego skutecznie za- 
pomocą dyscy pliny sw oją akcyę, bezpośredni o 
zm ierzająca do zapewnienia pokoju, lądu we­
wnętrznego, pomyślności i wielkości ojczyzny. — 
(Cóż na to nasi rodzimi faszyści, którzv w fa­
szyzmie i  M ussobnim w idzie!' wyzwolenie W o c h  
z objęć m asoneryi? — R ed l.

NOWY ROZŁAM WŚRÓD KOMUNISTÓW 
FRANCUSKICH.

PARYŻ, 27. 12. (Pat.). Członkowie francu­
skiej partyt komunistycznej, którzy wystąpili z 
par ty i, utworzyli w Dijon nową party e socyali- 
styczną pod nazwą: sacyalistyczna unia federa­
cyjna. Zarząd grupy ma siedzibę w" Paryżu,

Jytimochoaem
UKŁON „RZECZYPOSPOLITEJ" W STRONĄ

PREZYDENTA WOJCiECHOWSKIEGO.
Dzieją się rzeczy niesłychane: „Rzeczpospo­

lita" przynosi słow a uznania, poparcia, ,,j:on> 
plimentu" dla najwyższego Zwierzchnika pań­
stw a, praz. Wojciechowskiego.

Gdy się zważy, że p rez , W ojciechowski lak 
samo, jak tragicznie zmarły Narutowicz, nic jest 
„ich prezydentem*^ ale był kandydatem lewicy, 
że jest przeszłością, sw ą t działalnością społecz­
n ą  bliższy jeszcze h . Naczelnikowi państw a P;L 
sudskiemu — fakt ukmnu „Rzeczypospolitej" w 
stronę Prezydenta Wojciechowskiego jest zupełnie 
niezgodny z tonem i  z wy tyczną po] ityki tego 
pisrna.

Glo, co mówi „Rzeczpospolita" pod nagłów­
kiem: „Pierwsza myśl zdrow a" (z okazyi pro­
gramu zasadniczej naprawy Rzeczypospolitej, o- 
gtoszonego onegeta,)

„I staje się to ; stwierdźmy to z radością, 
jasno i wyraźnie z komunikatu urzędowego, w 
myśi życzenia Prezydenta Rzeczypospolitej, z* 

; iaspiracyi p Prezydenta, który w ten sposób 
odrazu na  wstępie sv,ej działalności skiada 
społeczeństwu diowod, )żfc dia ni.-go me walki 

) o władzę, ale troska o dobre b zeczypospolitej 
iest najwyższem piaw em . Cali SDołeczeństw o  
poiskr. przyjmuje zapowiedz doniesienia rza„- 
dowego ćto w tidom oac' z prawdziw ą, niekła.

' m aną radością. Może la dobra gwiazdka jest 
szczęśliwą wrózDą na rok 1923?"

Czemuż zatem, parow ie prawicowcy, wie­
dząc, l im  jest prez Wojciechowski, uznając, że 
troska o dobro Rzeczypospolitej jest dla mego 
najtyyższem praw em  — nie głosowaliście na p. 
Wojciechowskiego przy pierwszych wyborach co 
oszczędziłoby w strząśnięć p iństw u  — czemuż 
naw et i przy drugim wyborze nie daliście na me­
go swych głosów*? Tylko wtenczas bowiem był­
by jednomyślny, czego rzekomo pragnęliście, we­
dle zapewnień pism prawicowych. (U,)j.

V
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Sensacyjnv film  w 7-m iu aktiach z 
niedźwiedziem w głównej roli. 

O ryginalne zapasy niedźwiedzia z 
człowiekiem. W spaniałe zdjęcia.

ff
f 1 Q* W

I t

prasa êjsr.ska na je do sq? y).
CŁjena ®zta do w yborów  z hasłem  „Bóg i 

J jaz ji« ia“, * nasłia togo nadużyw ając w niesły- \ 
■ mie brutalny, bruitoy i obłudny sposób. j 

Po.Łrw aw ych tygodniach warszawskich,, po 
zhrdjfa} i <hańbie, która pad,ta jia  sław nej i ray s te  
im ię Polski ,,Ś h jena“ w dzień N arodzenia CLiry- 
ttusu  zw iastującego K rólestw o Boże n a  żiem.i, 
występuje znowu ołdlidriic z galązKą oliwną:

„Pokój hułsaoirt dobrej w oli“ .
Bzy m ożna wierzyć, ze szczerze naw ołuje 

do „pokoju i po jednaniu , b ra terstw u  i zapo­
m nienia krzywd w zajem nych11 jak  to czyni „K u­
tn er w arszaw ski-1, od kilku dni bardzo zresztą 
skr„.rzony i bardzo spokorniały? /

Nie! Przyjrzyjm y się, oo pisze W świetle 
gw iazdy  botleem skie;, w archolska „Rzenzpospo-

^ "^ ń sk i w artykule p. ti.: „Wi&mfi i siły,1'
,! ez ntówiąpy sam  tytuł)! — w ypiera s i ę — co 
jest zupołiiie zrozum iałe — jakiegokolw iek spi- 
Kku ze strony praw icy przeciw  państw u oraz u- 

. działn jej w m ordzie dokonanym  n a  tragicznym  
O rezydencie;' rów nocześnie zarzuca jednak  iście 
po ny ic łiiaw e^b i lewtoy, jakoby ona  po to „w ę­

zy ła  s p is e k 1 i w skazyw ała praw icę jako  wino­
wajcę, aby w tym  chaosie w łasne przeprow a­
dzić plany. W yraźnie!

„ h  wśróa tego irzylcu — czytamy — odrazu 
przesunięcia. P. P iłsudsk i bierze w ręce roz 
strzygajw30 stanow isko wojskowe szefa sz ta ­
bu n a  czele rządu  staje wojskow y jen. S ikor­
ski, kierownictwo działu b ezp ieczeń stw a  w 
m in. spr wewn. b io rą wojskowi, a rów nocze­
śnie 7/  czynają się, aresztow ania i poszukiw a­
nia. Krzyk pokryw a tylko ciche przem iany11.

A wi ęy znowu widmo Piłsw lskiegti s tra ­
szy i nęka nieszczęsnego p. St.rońskiego, któ 
V  jednak pociesza s ię  nadzieją, że

„praw dziw ej siły  (praw icy) najpom yśl­
niejsze zabiegi nie Usuną, gdy tylko rozw ieją 
Sii5 zam ętu  i będzie ona  m iała  calv

Urpływ który istotnie j e j 's i ę  należy11.
i * .  *-m " >»wpływem“, który jej się rzekom o 

na ozy, f0 Instorąm je s t zupełnie inna, bo p raw i­
ca  uzurpuje sobie w y łąd ln e  praw o rządzenia, 
ei„° f ta tystvfci wirnika, żc praw ica, za  k tórą 

^ muiune g ro b y , reprezentuje
znaczną aniejszość w stosunku do lewicy pol- 
N, 'a s ,d ośw iarlczyfe i i pól m iliona
?V' 0'"*. (Mniejszości narodow e, Niemcy, U kra­
ińcy, B iałorusini, Uosyonie, żydzi, otrzym ały 
razem .okrąg ło  I  milion g!o »w ).

: e  n. Stroński, nrzynmnin.Tia.'' krw aw e... - - , , \  . ,— ■— ’ P'rPypoifuna.jąc BfwłShtj 
ii 11 Uv?°iin i, w yjaśn ia sw oim  wier- 

i , aczego „walka, się zaogn iła1* i s ta ra  się
S  r:rzelcona^  fc  W zbrodn, 'nio m aczała  rak  praw ica.

Oto. co p isze.
r ew i-a  i o b ie  narodow ości narzucają, 

większości polskiej w ybór prezydenta, co jes t 
prawm ę zupeinia możliwe, ale politycznie nio- 
/umemi.j wyzywające ( |)  Praw ica odpowiada, 
ze wppóbic.zestmczyć może w odpow iedzial­
ności, tylko n a  podstaw ie zasady  większości

polskiej, Czyli liczy"na to, ze gdy taka  wTękf 
kszośe pow stań io, prezydent. Narutowicz u; 
s tąpi. NazOjMae w niedzielę, 10. b'. m. ludność 
stolicy, w ogrom nym  i bardzo pow ażnym  (!) 
pochodzie, daje w yraz w zburzeniu z powodu 
i oz,st rzygania o wyborze przez narodow ości 
obce, ale czyni to, cez naruszen ia  praw a i 
ładu, w '^sposób dozwolony. W poniedziałek

11. b. ni) gorętsza (czy nie podszczuta?) 
m łodzież juz posuw a s ię  do wykroczeń, prze 
:szkad za jąc czterem  posłom  i senatorom  w u 
dan iu  się n a  Zgrom adzenie Narodowe (a ba 

i rykady d la  zatam ow ania p rzejścia ś. p. Naru 
towiczowi, kule n a  niego rzucane i b ło to  wy. 
kreślone ze statystyki p. Strońikisgo), a wów­
czas posłow ie z P. P. SJ., zam iast skorzystać z 
opiek' policyi (?) przyzyw ają ( ')  uzbrojoną 
w rewolwery bojówkę, soc ja lis tyczną , k tóra 
rozlew a krew  (!) k ładąc w gęste j strzelaninie 
około 30 osób rannych. W piątek  15 b. m. 
porozum iew a się przedstaw iciel praw icy pos. 
u łąb iń sk i z  ś. p. N arutow iczem  w spraw ie 
w prow adzenia w żvcie zasady większości poi 
ftbiei i sp raw a  jest znow u na drodze praw nej. 
Lecz nagle w. sobotę 16. b m; pada ś. p. p re 
zydent N arutowicz ofiarą  m orderstw a11.

P. Pauenkow a w tym żesam y num erze pisze 
e  nam aszczeniem  i

„Tej krw i jes t obóz prawicowy niewinny*1. 
W ięc kto? P. Pauenkow a iście po faryzeisku 

odpow iada:
„S tów a sam e m e zabijają . Z ab ijają  ukryte 

poza niem i fakty. Z abijają potw orne stosunki 
nasze w ew nętrzne, ta  atm osfera nienaw iści 
wzajem nej rak strasznej, że Polak raczę1 
w spółdziałać będzie z  obcym, z wrogiem n a ' 
wet, riiżeli z innym  Polakiem.

Ta atm osfera dzikiej, bezwzg1ędnej mena. 
wisy i  i w rogości w zajem nej w ypacza : łam ie 
charaktery  słabsze i jurniej odporne, popycha.- 
jąc  je do  kroków ezpaczy lob zbrodni.

Ale za pow starie  tej atmosfery w Polsce 
nikt, a  lew ica juz najm niej, uchylić się nie 
m oże od odpow iedzialności (I1 

A d a le j: 1
„O statn ie tygodnie rozw arły , odsłon iły  i 

ukazały  oczonii naszym  tak ą  przepaść ziejącą 
nienaw iści, bezwzględnej, dzikiej nienawiści 
Polaka do Polaka, b ra ta  do bra ta , że dreszcz 
przerażenia w strząsnąć  m usiał sercem  każ" 
dego obyw atela, który widzi, wie i pam ięta, 
że nu  dnie takiej to w łaśn ie przepaści we 
w netrznego rozdarcia raz już zna lazła  zgubę 
— P olska11.

Ona, która, od trzech la t  n a  jeden m om ent 
n ie p rzesta ła  w aśnić i jątrzyć, k tó ra Pilsudj 
skrego i przywódców lewicy spotwarzała, oczer­
n ia ła  w nam iętny sposób, dziś śmie m ówić o 
nienaw iści między braćm i, k tó rą sarna w raz ze 
swoimi bliskimi szerzyła.

Owocem tej - nienaw iści „obozu ' narodow e 
g o -1 to zbrodnia i dlatego pozdrow ienie anieli 
sk ie  „Pokój ludziom dobrej woli11 przez w aę 
cholski obóz głoszone iest obłudą, kłam stwci 
f eryzeuszost wom.

N a p u S e & n  a  r o b o t n i c y '

jsnany  h isto ryk  francuski Anlarel, k tóry  
icacb swoich rzucił wiele św iatła  na dzi< je 

ew< ucji francuskiej poświęcił parę uw ag sto­
li Ii vi N apoleona do budzącej się podówczas 

ąoiityeznie klasy robotniczej.
H z  nalcżym y do tyeU — pow iada h istoryk  — 

’*}by powątpiewał; w geniusz Napoleona 
jego karjera życiowa, wszystkie jeąo czyny

bohaterskie, wszystkie jego działap ia  i naw et te, 
k tóre podpadały  pod kategoryę zbrodni były 
dowodem , że by ł on przez cale swoje bujne 
życie wielkim tw órcą, poetą.

Żył on wiecej dia piiom ności jak dla swoich 
współczesnych.

Byl on podciwu godnym, liie tylko jn te  je- 
dnostka, Z pa wodu środków i m etod należących

do m artwej przeszłości a  nie jako bojownik i 
oorońca nowej życio twórczej de i

Robotnicy nie m ają powodu, £ueby entUiyaz- 
mowae się jego potęga i siłą. 1Jracowiucy omy

,i, lak same jak robotnicy od młotowi i kiellni,
Napoleon pozostał na zawsze despotą, wro- 

przysięgłym pracowników umysłowych, po 
1 o tego. że był czbow efcem ze sfer t. zw . in- 

liig en cy t, i już jako miody oficer artyleryj wi 
W.alencyi, nosii czerwoną czapkę frygijską.

W  błąd nas nie powinien wprowadzać fakt, 
że będąc członkiem, Klubu Jakobinów sław ił wol- 
terowską m ądrość i twielbił uczucie wcale recept 
Roudseauto ani to,, że później angielski jninif- 
s ter PUt, w nim widział n.eodrodnego syna frao 
cuskiej rewoiucyi.

Odbłysłd filozofii oświecenia świeciły w  je- 
go oczach wtedy, kiedy w listopadzie roku IV. sta  
wiał lojalistów  na placu targowym św. Rocha pod 
ogień ba tery. arm atnich jak i podó rczas, kiedy 
bęaąe jeszcze republikańskim generałem wi ar 
ir.ii włoskiej oświadczył AustryaUjom, wzdrygają­
cym się przed uznaniem republiki: „Republika, 
jest jak słonce, ślepy jest ten, kto tego nie wi­
d z i1. Później jednak, ,rko  dożywotni konsul zer­
wa! zupemia z myślicielami i filozoiią, czyli jak 
się pogardliwie wyrażał z ideologami i ideolo­
gią i został odtąd — jak się wyraziła pan. de 
Stael — wrogiem idei.

Pracownikom umysłowym odebrał 'rifetylBó 
wolność twórczości, zniszczył warunk mezale- 
żnośc1 i  pozbawił v.arsztaxów pracy.

Niezawiśli myśliciele i badacze wybierać od­
tąd musieli pomiędzy nmczeniem albo wygna­
niem. W olność prasy piryodyezn^j została skrę­
powana. Po zwycięzkich kampaniach, po odnie­
sionych w Europ e zwycięstwach. Które rozpaliły 
w sercach ludów Europy nienawiść dc tej Fran. 
cyi, która na skutek rew olucy' uwielbiano, 
k tórą entuzjazm ow ano się, ograniczył .Napoleon 
ilość pob tycznych, peryodycznych czas.jp sm  do 
czterech, a pieczę nad mami oadał m inistrów ' 
policyi.

W śród głuchego milczenia inteliyencyi mo- 
j gla przyjść do skuta* bez jakiegokolwiek snrze- 
i ciwu wyprawć; do KiSzpanu, wyprawa bęaącn 
jcynicznem  pog Arołcemem hasćł głoszonych  przez 
rewolueyę francuską, a  która w pośrednim 1 i  bez­
pośrednich konsekwencyac11,  przynjosła upodeu 
zdobywcy tromi i ruinę Francy*.

Prasa ni_p?ryodyuzna, była niemniej wobec 
iak najostrzejszej cenzury korną niewolnicą, prze­
stały ukazyw ać się ks.ążhi, zamierały idee.

Pracownicy umysłowi 'musiel; więc n a  bok 
odldadać pisarskie pióra, albo pisać na  zamó'- 
wiamo i tek ducha nastrajać, ażeby bez skrupu­
łów1 wielbić na zawołanie zaobywieę i dyktatora 
o  te tylko Europy, ale i  brancyi.

Tak żądny k rw | i  samowładny tyra" sprawił, 
że ciemność zaległa obszary, na których krzewiła 
się bujnie francusKa umysłowbść i kultura.

Taki był stosunek Napoleona d!o  piacow n'- • 
kóv- oucha,' do twórców umysłowych.

Stosunek jego do przeustawicieli fizycznej 
pracy, to był o wiele drastyczniejszy, pogorszył 
bfcwitoi znaczn’3 wydane pizeciwko nim przez 
mieszczaństwo praw a. Prawo, które było yymie- 
rzone przeciwko związacom robotników7 i ewen- 
kiałnemu oporowi robotników przeciwko wyzy­
skowi przedsiębiorców zostało zaostrzone w pro­
wadzeniem książki robotniczej. W  książce tej 
mi do się mie-ścić, poświadczeni*1 „racodawcv, 
stwierdzające, że ro ta tm k  „nienagannie wyi>e!- 
ni .1 swoje obowiązk Nie jest to  jesz­
cze wszystko z  podjętych przez Napoleona kro­
ków'.

Spoiecznie i gospodarczo należąc do podle­
głej i ujarzmonej klasy, nie mieli robotmcy ża­
dnych praw po Tycznych. SkompIiKowany bo 
wiem system wyborczy z roku 1802 dawał bur- 
z*wzyi przywileje i przygniatającą wzewagy nad 
klasą robotniczą.

System podatkowy był oparty na uprzywi­
lejowaniu burżuazyi, robotnicy zaś chłopi po­
zbaw i era "byli w zupełności możności wywierania 
jakiegokolwiek wp.ywu na praw a, na wydatki 
państwowe, na wypov jadanie wojen, czy też za- 
\c ieranie pokoju

A przecie spotyka się jeszcze czasami z opi. 
nią, że Napoleon był cesarzem  chłopów j robo- 
tnkków. W  rzeczywistości był on  cesarzem  do-
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chodzącego tfo wpływu? społecznego :i polityczne­
go mieszczaństwu. Rządził przy pomocy barżu- 
agyi i idfa niej.

Ten optyczny błąd polega na tern, że robo­
tnicy przez dśwgi cza?- odnoś5 li się do osoby cesa­
rza z oabożeńsiwemj i  m aczyaelstwern, wynifcają- 
cem z  baicfeo ciekawych pobudek. Ubóstwiano 
Napoleona naw et na przedmieściach iw . Antonie­
go. które tak piękną zapisały soDie kartę w dzie­
jach francuskiej rewołucyl.

Małp tylko wyrobienie polityczne, brak wy- 
lcszvałcenia umysłowego pozwolić mogły na 00- 
patryw acie się w Napoleonie zapowiadanego przez 
M arata dyktatora ludu Napoleon byi 'dla robo­
tników1 Robespierrem na Koniu. Kbrzyłi się przed 
jego śław ą i byli n ią przez szereg la t oszołomieni.,

Byia to dziecinna iliuzya, k tórą dzisiaj roz­
wiewa się, nielyfko n a  skutek badań history­
cznych, ale i rosnącego uświadomię,oj a wieuzy 
i oświaty wśród szeregów proletaryatu.

jYowtny z  dnia.
LWfW 28. grudnia. 

REPERTUAR TEATRl MIEJSfL WE LWOWIE:
Czwartek 28 giudnia o g. 7-30 w. „Opowieści Hof­

mana", opera w 3 aktach Offenbacha.
Piątek 29 grudnia o g. 7 w. ,To co najważniejsze*, 

komedja w S aktach Jewrejnowa (premiera'.
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródedca 2 n:

Czwartek Zn grudnia o g. 7 wiecz. „jastrząb", sztuka 
v; 3 aktach Croisseta.

Piątek 29 grudnia o godz. 7 w. „jastrząb", sztuka 
w 3 aktach Croisseta.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul Słoneczni,
Czwartek 28 grudnia o g 7 w. „Japonka*, operetka 

w 3 akiach Benatzky’ege
Pi itek 29 grudnia o godz. 7 w. „Słomiana wdówka*, 

operetka w 3 aktach Bleima,
P o  k a td e m  p r zed sta w ien iu  w ie c z o r n e m  c z e k a ją  

w o z y  tra m w a jo w e  *'0 u ży tk u  P u b lic z n o ś c i  w * w sz y s tk ic h
kierunkach

TEATR 2YD. ttyr. §  m T g IMPEL’. JmrfeUonafca 1.1,
Czwartek 28 grudnia o g. 7 30 w. „Jeket Kowal', 

sztuka iv 4 ak*ach D. Pińskiego.
Piątek c9 grudnia o g. 7-30 w. „Królowa cyrku, ope­

retka w 3 aktach

ALEKSANDER MALINOWSKI. Dochodzi nas 
orautna wiadomość z Zakopanego o  śmierci tow. 
Aleksandra Malinowskiego. Inżynier Al. Malmow'..’ 
siki należał do pokolenia, k lóre oddawszy się 
całkowicie ukochanej spraw ie souyalizmu i Nie- 
ąotiagłD śii, rzuciło padwaliny pod dzisjejszfe or- 
garUacye P. P. S. Dzieje Malinow&kieyo są  ana­
logiczne z dżiejamu najpiękniejszych postaci z 
szeregu działaczy P P . S. z byłego Królestwu. 
Katorga, wygnanie, Sybir — 10 etćipy, które 
prov,adv.i.y do zwycięstwa niepodległości pań­
stwa pjaskiego. Tbw Malinowski na k i t o  lat 
przed w ojną z powodu ciężkiej choroby, której 
nabawił się w walce z caratem — wycofał się 
z czynnego życia party  i. Osiadł tu w Małopolsce, 
oddawszy się pracy zawodowej, nie zrywając 
stosunku z poriyą, której *nwsze służył. Jego 
to pracy i zabiegom zawdzięczają towarzysze prze 
myscy w o n ia ły  Dom Robotniczy; vł Krakowie 
wybudował dom Kasv chorych dla celów' robot, 
r.iczyeh. Z  innych prac Zm anogo zasługuje na 
uwagę budowa fabryki „Azot", jedna z najv, ięła- 
c/:yrh w Polsce. Ciężka- choroba zmogrą jednak 
tego niezwykle czynnego, silnego człowieka, — 
zawsze pełnego optymizmu ; pogody, bedacej wy 
razem głębokiej w iary w piękno i diobro.

Zmarły osierocił żonę i kilkoro dzieci.
Cześć Jego pam ięci1 

„TO CO NAJWAŻNIEJSZE'' („Samoie 
sławnoje"). Głośna sztuka rosyjskiego pisarza 
tewn-imowa, ukaże się po raz pierwszy na sce­
nie Teatru Wielkiego w piątek 29 bre. Sztuka ta 
grana obacnic na wSzysłjcKh europejskich soe- 
naofc; jest pod każdym względem ddetem  &iezmier 
nie orygiaalncm i świetnie napisaiiem, a tema­
tom swoim 1 nposoocm ujęcia go rożni się zasad­
niczo o<j podłoża sztuk współczesnych. Reżyser 
P Rasinski włożył w dzieło to cały zasób swego

J

V. i Alu ago doświadczenia scenicznego i pracy. 
Główne role grają pp. Kasiński, Justjan (będzie 
kreował cztery postacie), Hierowski, Pełiń^ti, Dę. 
bicka, ^adbsiów ńa i cały szereg innych. „Tb co 
najważniejsze“ wywoła napewuo ddże zajntere. 
Kowanie 1 nowością swego tematu oraz jego 
przedstawieniem  nie raz  jeden .ściągać będzie 
liczne zastępy publiczności.

„BETdEEM  POLSKIE'" DLA NAJBIEDNIEJ­
SZYCH DZIECI. Dyrckcya Teatrów 1, chcąc uprzy 
stępiiić dzieciom nawet najbiedniejszym ujrzenie 
ślicznych Jasełek Rydla, daje w sobotę po po­
łudniu przedstawienie „FsetŁeem" po cenach naj- 
ińb.t.ych, t. j. takich, na jakie Kuratoryum  szkol­
ne sprzedaje zwykle wstępy. Bilety dla wszyst­
kich bez wyjątku sprzedają od' dziś"’ teatralne 
kasy, *'

POSIEDZENIE RADY KASY CHORYCH 
MIASTiA LWOWA odbędzie Się w sobotę dnia 
30 grudnia 1922 r. o  goaz. 7 wieczorem w  sali 
Izby handiowO.przemysłowej, ul. Akademicka 17.

X  k l u b  POLITYCZNY KOBIET POSTĘ­
POWYCH urządza w> piątek 29 bm„ G godz. 7 
wiecz. w lokalu własnym przy pł. Akademickim 1 
zebranie dyskusyjne z referatem p, posła Kazi­
mierza Bartla p. t. „Obecna sytuacya polityczna 
W sejm ie". W stęp wolnj dla członków klubu nolit. 
kobiet postępowych Ligi kobiet polskich, Związ­
ku kobiet polskich, Ligi niezawisłości i wprawia 
ozonyeh przez nich gości.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W  realności przy 
ul. Strom ej w m ieszkaniu swej bratow ej u siło ­
w ała  struć się am oniakiem  22-łetm a Iie iena K. 
Powodem  zam achu n a  życie były  n iesnaski ro­
dzinne i niedostatek. Pogotowie ra t, udzielił* jej 
pom ocy i odwiozło do szpitala.

Również n a  tle  nieporozum ień rodzinnych 
tru ła  się 18 ieh u a  M arya L. w m ieszkaniu ro ­
dziców przy ul. Łazarza. Pogotowie ra t. po prze­
p łu k an iu  żołądka pozostaw iło ,tą w opiece do 
mowej.

NIEBEZPIECZNY SPORT. 16-Ietni Jakób 
Pcbam eiit saneczkując się najechał na drzewo, 
przyczem złam ał nogę. Pogotowie ra t. udzieliło 
m u  pom ocy, poczem odwieziono go do szpitala.

NIEPROSZONA OPIEKUNKA CHŁOPCA. 
13-Ietni Jakób Gobela, syn w łaściciela p iekarn i 
przy ul. Gródeckiej sk rad ł ojcu kluczyk od k u ­
ferka a następnie zab ierał pieniądze, na łączną 
sum ę 60 tysięcy m arek. Kluczyk ten  i pien.ądze 
przechow yw ał u Heleny Bujarskiej, k tó ra  m u 
dostarczała cukierków  i wydzielała pieniądze. 
Ojciec chłopca do w edziawszy się o tem  oska­
rży ł w policyi Bujarską. Zam knięto ją  w aresz­
cie policyjnym

Z KRW A W EJ ŚW IĄTECZNEJ KRONIKI. 
W  noc w igilijną nic notow ano w policyi żad­
nego w ypadku pobicia an i kradzieży. Święta 
również przes/Jy spokojnie, w  stosunku  do po ­
przednich lat,

W  aresztach policyjnych w czasie trzech 
dni św iątecznych zam knięto tylko czterech pija­
nych osobników  do czasu w ytrzeźw ienia się.

W Pogotow iu ra tunkow em  przepłukano żo­
łądek  jednem u mężczyźnie za tru tem u alkoholem , 
oraz pewnej zapitej obywatelce.

Koło kościoła św. Elźm ety pijane tow arzy­
stwo wszczęło aw anturę, k tóra zakończyła się 
strze lan iną Zraniony został W acław  Czajkowski, 
którego pozatem  nożem poraniono w głowę i 
pierś.

Jan a  K om inka w innej, okazyi koledzy po­
ran ili w głowę i ręce,, zaś Stefana G órala po­
cięto nożam i tak  „dokum entnie", że m usiano 
odwieźć go 00 szpitala Pogotowie ra tunkow e 
po sam ary tańsko  zaopiekow ało się oóarara? an i­
m uszu świątecznego.
\  KRADZIEŻE. W  Banku d la  h an d lu  i prze­

m ysłu przy p lacu  M aryackim  na szkodę Ju liu ­
sza Bacechcssa, urz. tk a ln i „Len„ skradziono 16 
sztuk biletów' państw ow ych po 100 tysięcy 
m arek,

Z m ieszkania Adolfa Silbersteina przy ul. 
T rybunalsk ie j 1. 1 sk radziono  palto, w artości 
300.000 Mp.

REW1ZYE i ARESZTOWANIA RZEŹNIKÓW 
w K RAK O W IE. Przed św iętam i rzeżn.ey i m a 
sarze w K raka wie zażądali znacznej podwyżki 
cen. Gdy władze nie chciały  się zgodzić Da tę 
podwyżkę rzeźnicy zaprzestali sprzeuawać mię-

P e s t i s z e i i ł i ^ '  S k ł a d  O d z i e ż y
LW&W, gmHOLHSCm 12

Płaszcze t a s K i e  najnow szy Jason z  w y - 
łJufnycfr iM teryaSow  weiour Mp, 95.06C,

so, m otyw ując swe postępow anie brak iem  
mięsa.

W obec tego polieya zarządziła  rewizyę i 
stw ierdzono — że m ieli oni w ielkie zapasy m ię­
sa w sw ych m agazynach. W obec tego areszto­
w ano k ilku  paskarzy a znaczną liczbę rzeżników 
oskarżono o upraw ian ie lichw y towarowej.

Takiej energicznej akcyi w ładze nie zarzą­
dzały jeszcze we Lwowie, zezwalając paskarzom  
grasować bezkarnie.

HISTGRYA ZASTAWIONEGO ZEGARKA. 
W e wrześniu b. r. Paulina Stern z Kkpiarowr 
potrzebowała 15 tysięcy marek. Udała się na Za- 
marsiynów do Maurycego Judenberga i wręczyła 
mu swój zloty zegaijjto wartości pół miliona m a­
rek, prosząc: o  pożyczenie na zastawi 15.00G mk. 
Judenberg również nie rrnał gotówki, Yyięo udał 
się pu pieniądze '<fc Saimiela Ordentiicha, po 
średnika m ałżeństw  z Brodów, którem u wręczył 
ów) zegarek za otrzym ane pieniądzu. Uczynny 
Ordenliich „wymówi!" sobie tylko 6 mk. dzien­
nie procenta od  tysiąca marek. Tymczasem Joden- 
berga zamknięto w areszcie, jafea podejrzanego 
politycznie. Sternowa wobec tego nie mogła wył 
kupie zastawioiiego zegarka, OrdentUch w  mię­
dzyczasie, jak twierdzi, zegarek ten Sprzeda! rze­
komo za 20060 mk. w) Brodach. Judenberg spot­
kał W czoraj Ordentiicha na ulicy 5 sprowadził 
go do po icyi. Tu zamknięto go do aresztu.

ŻLBRACZKA Z ORCEM DZIECKIEM. Ansoa 
Paluch z Zam orstynowa wzięła z sobą 12-letnią 
icorlcę Jafcóba Katza bez wiedzy rodziców i udała 
się na żebry do m iasta. Przytrzymano ją  w ulicy 
Legionów 1 zamknięto w areszcie. Dziewczynę 
zabrał ojciec dko dtonm.

KRADZIEŻ W  CUKIERNI Łukasz Paluch,' 
kierownik a ik iem i Zalewskiego, zabrał butlę z 
bongout i zaniósł db Jana Hoęhmanowicza, za- 
miesżltalego przy ul Ruskiej. Tu wypito w  czasie 
św iąt dwie i itry spiryfusu. Gdy odkryto kra­
dzież, aresztowano Palucha i Bochmanowieza, u 
którego w, czasie rewizyt znaleziono jeszcze 12 
Lirów  bongout, 2 kg. m asie i f  kg. czekolady, 
pik nudzących rów nież z kradzieży na szkodę 
wymień onej culderni.

KRADZlEiŹE FUTER. 'Z  mieszkania S. Klar 
per a przy u '. W olność 12 skradziono fu tro  war 
toaci 500.000 mk. — W  Kawiarń, „Renesans" 
skradziono futro Dawidowi Selzerowi wartości 
5 miiionów mk. Józef Moutag, wdaścioiel stre 
ganu ua pł Solskich, znalazł to futro w ^sw ? 
budce i zdeponował w poiicyi. Zarządzono1 docho 
lizani* w tej spraw ie. — Poza ten. w czasie świąi 
skraaziono futra wi czterech mieszkaniach w miei 
ście, -wartości ponad 5 m utarta w mk. — W czora, 
w ulicy Legionów policyant przytrzym ał Maruusii 
Kunmra, gdy niósł futro lisie. Sprowadzono go 
na policyę i  osadzono w: areszcie, gdyż wikła 
sie w( swych zeznaaiuch. U ojca aresztowanego, 
Nuchima, przy ul. W eteranów 1 h znaleziono wiek 
skórek z podartych futer, które zdeponowano

j v j  u t r ^ o a s t ś t f c A f t r i a .  | r j
J k  D W G  E L J *  *X “

& r .  2 f g i r u n f  M i a s
E  r z e n i ó a ł  lCłaiai<o©lj*X"*y^>

U  w 1 • 8 f  k s t e m k ą  1 . 1 0 , f  „ p ,

• — POTWIERDZAM Odbiór 30.000 Mp jako
zapomogi od! sekeyi kowali w Borysławiu. W. G,

- -  NA FUNCliSZ PRAS. „DZIENNIKA LUD/1 
złożyli tow. drukarsuy, skiatiająey „Dzionnik" i 
Herowiuctw® drukarni 106 000 mik- 
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Dnia 6. 10. 1921 gj. za  pośrednictw em  m  
spektora pracy zo s ta ła  zaw arta  um owa m iędzy 
robotnikami a  m ajstram i stolarskim i, iż wszelkie 
zwyżki artykułów7 pierw szej potrzeby, norią k a '  
zdego micfiiąca bauane przez specyahną do te­
go w ybraną kopusyy a  procentow ą zw yżkę ort 
Pen poprzednich w. cza s ię  do ptacy robotnika.

Dnia 15. listopada badanie cen artykułów  
pierw szej potrzeby w ykazało 42 proc,, co też 
d o  w iadom ości przyjęto. Tylko przedstaw icie 
iowi zakładów  „OjkoiS "’ p. W szelako w i i zna 
nemu z zakłócania porządku w pracy p. Pru- 
feurowj i biurokratom  z firm y Lew iński nie po 
dobało się to stw ierdzenie zwyżki.

W ymieniem panow ie zwołali kom isyę robo. 
toiidzą i korzysta jąc  jak  zw ykle z zimowej pory 
zaproponow ali zam iast 42 proc., aż 1? pmc., 
lub rednkcyę p łacy  za dw ie godziny w tygodniu 
■czyli zniesienia zasady  p raw a o angielskiej so

bocie. Robotnicy naturalnie nie przyjęli tej pro 
pozyicyi faszystów , a  p. Wczelafc zam ykając po 
siedzenie ośw iadczył, że uw aża kom isyę za roz. 
wiązaną, i nieistniejącą,. W obec tego rodzaju 
zakusów  p. fabrykantów , N adzw yczajne W alne 
Zgrom adzenie robotników  stolarskich we L w p 
,wie w dniu  18. 12. .1.922 uchw aliło następu jącą 
.rezohńwę. P rotestujem y jak  najenergiczniej' prze 
ciw  zam achowi n a  umowy zbiorowe, przeciw  
zamachowi n a  zasadę praw a o  angielskiej so 
nonie, przeciw  zam achow i niektórych firm  na 
ośmiogodzinny dzień roboczy, na  obniżanie p*a 
ey, jak również wywoływanie sztucznego bez­
robocia. We w szystkich tych przestępstw ach fa  
brykantów  robotnicy w idzą tylko chęć os 1ągm e- 
ci.i nadm iernych zyąkóy, do których, są  przy  
zw yczajem , n a  głodzie i nędzy robotnika gro  
m adząc nadm ierne kapitały

Proces uczesuuków kongresu swęiojttrsliiego.
22 dzień

Po przerw ie świątecznej toczyła się wczoraj 
w! dalszym ciągu rozpraw a przsciw  oskarżonym. 
Onroncy postawili wnioski o  powołanie dalszych 
,śvi iadków i o po w oranie grafologów w celu u- 
stulenia au to rstw a  niektórych, zdaniem obrony;, 
w ąlpaw ydi pism.

Trybunał na  razie  nie wydal orzeczona co 
do zgłoszonych wniosków, lecz w  dalszym eągu  
odczytano akta dotyczące procesu

rozprawy.
Następnie na tajnej rozpraw ie odczytywano 

skonfiskowane w czasie kongresu Ł uriumstyczne 
odezwy i uroszury. Trwało to parc godzin i na 
tera zakończono wczorajszą rozprawę

D.-:iś prawdopodobnie będą odczytane pytania 
dia sędziów przysięgłych i przem awiać będzie 
prokura

Z
■W M ilatynie starym , pow. K am ionka Slrn" 

tniiow a, w łaścicielam i folw arku są f .  Maęjątgo' 
vln i CielAuer. W. ub  sobotę w ig o re m , nieznany 
zb rodn ia rz  strzelił przez okno do baw iącego 
w pokoju kuzyna Gebauera, który tiafiony kulą 
jm iarł. Morderstwo-- praw dopodobnie pojndnio 
no z zem sty. Ze Lw ow a w yjechał na m iejsce 
'wywiadowca policyi w < ęjlt przeprow adzenia 
śledztwa.

W StrycLańcu, pow. tlm nacU ego, w podo­
imy sposób zam ordow ano W asyla Giionunę. Nie 
m an y  zbrodniarz s trze lił p rzez okno do chaty 
< uoiuina Kula ugodziła w głow ę wymienioupgo 
i rozsadzając, czaszkę spow odow ała śm ierć jego 
na m iejscu.

Mordercy n a  razie nie schwytano.
 --

W  D udawie, pory. jarosław skiego, przed 
kilku dniam i, kom endant m iejscowego poste; 
runku, posterunkow y policyi Bolesław Książek 

,, 'strzeli t do jniejsoowego proboszcza i zran ił go 
śm iertelnie w brzuch. Mordercę aresztowano i od 
stawiono do sadu doraźnego w Przem yślu

M otywu zbrodni na razie r.ie ustalono. Je ­
dni tw ierdzą, że K siążek b y ł .mcf'rrn.alhy i umyj 
słow o chory, z a ś  drudzy  dopatru ją  się  przyczy, 
ny w zatargach  n a  tle poiityeznern. Poiicvant 

/miał rzekom o przepisyw ać księdzu „ w h ę " , iż  
przy  w yborach zw yciężyła 'isfa  nr. i ,  a  nie 8. 
*

R a b u s i  i kradzieże na p r a w m y .
W Bani Kotowskiej, pow. drohubyckiogo, 

docą pięciu uzbrojonych i zam askow anych ban 
dytów napadło  na m ieszkanie Karoliny7 G niosko 
wej. Pod groźbą użyci®, broni zrabow aii hiżuto 
ryę i garderobę wymienionej, oraz jej lokato, 
rowi. w artośsi ponad 1 m ilion m arek.

Tejsam ej nopy i w tejs ornej wsi, prawdopo. 
dobnie cisam i bandyci, wdarli się  do m ieszka 
nia Chaim,a Liltmana. i zrnłKtwaii 2 złote zegar 
ki, hnibuszek i inne przedm ioty, w artości ponad 
2 milion^ mrtrek. S zajka ta  w«a« z łupem  zb ie ’ 

■gła. Policy a  przypuszcza, iż b an d ą  tą  dowodził 
zm egł z w ięzienia złodziej Czapla.

Z poozątkiam  b. m. nocą przechodził d rogą 
Iw W olance pod Borysławiem, Zygm unt Ogro 
.dowieź, kierow nik kopalni, w raz z dw om a przy

jacióhm . Do idących zbliżyli się  znani w tej o  
kolicy złodzieje kieszonkowi Jó z e f  gk rsyp iec  i 
Gustaw Szym ański. Ogiodowiez w ezw ał ii h do 
odejścia, a gdy So nie skutkow ało pogroził irtł 
rewolwerem. W ówczas Skrzypiec w y jął szybko 
rew olw er i z bliskiej odległości s tć g i i l  do 0f 
gTodowicza, n a  szczęścił nie ran iąc wym icnio 
■jego. Na drugi dzień policya aresztow ała  
Skrzypem zaś przed kilku dniam i Szymańskiego 
w Sam borzu, gdzie ten popełnił kradzież.

W Mszarteu, pow. Samborskiego, a m e kro* 
śnieńskiegp, jak  to zrazu .mylnie podano, w nocy 
n a  1.9. b. m( zam ordowano patrolującego po 
wsi policy autu M M arkiewicza, a  następnie obi 
rabow ano posterunek policyi.

W (czasie śledztw a ustalono, iż (tnorder 
stwa dokonał Seńko Paraszczak, w raz ze swymi 
wspólnikami parobkam i z tej sam ej wsi, który 
po dokonaniu zbrodni zbiegł do Czecho* S ło ­
wacy i. ę

na
W ii ociubińcacb, pow. kopyczyńskiego, w 

okrutny sposób zam ordow ano długoletniego kie 
równika lam tejszej szkoły M arcina Posochowi 
ski-ego i jejjo żonę Helenę,

W nocy zbrodniarze praw dopodobnie za  
pukali do m ieszkania Posodiow skich. Gdy wy. 
mieniony ód cityUł drzwi, rozpłatano mu głow ę 
siekierą, a następnie  5 tn a  cięciam i zam ordow a­
no jogo żonę. Pieniędzy ani też rzeczy zbrodnia 
xze nie tknęli.

Zam ordow any b ra ł czynny udział w życiu 
publie,znem, by ł długoletnim  kierownikiem  Kół 
ka rolniczego i Kasy R eifaisena.

Policya przypuszcza, iż zbrodnię tę popeł' 
niono n a  tle pohtycznem . Pogrzeb pom ordo  
wanycli był m anifestacyą, całej okolicznej poi* 
skiej ludności.

■Yomunikałt/
_ X SCKRl 1TARYAT SEKCYf TEKSTYLNEJ

Związku ZnwóuDwcgo Pracowników Handlo­
wych i Biurowych we Lwowie, ro p icząi z pow ro. 
rem sw ą prace i urzęduje regularnie w ponie­
działki, wiórki, -mody i czw artki u godzinach 
wiaciamowych między 7‘30--9 w Łoftalis ZwrązKu 
przy ul. Kazimierzowskiej 1. 43, II. piętro

X II- WIECZÓR ODCZYIOWY Samopomocy

Uczniów Sziroly Dramatycznej. W  czwartek dni? 
4 stycznia* 1923 otfbedzie się w> sali „Młodej 
•Scenki' , Chorążczyzny 7, wieczór dysScusyjny re- 
tfektors Henryka H escheksa po tytułem ^Prze­
chód; ień" Bogdana Katerwy, na tle sosny współ­
czesnej. Początek o  godz. 8 w isczom n. Biiety 
wstępu de nabycia w składzie .nut Seyfańha, 
ui. Skademicka 6 i  w! dzień odczytu przy kasie 

X  WIECZÓR SYLWESTROWY W KASY­
NIE I KOLE LIT.-siRT. bęuzie niezawodnie naj­
w ytw orniejszą a zarażeni najwięcej ożywioną za­
bawią nmwoinoiczrą we Lwowir, Komitet zabawowy 
postąpił siusznie, wzyv,rając Itenie, ażeby wy­
stąpiły tym  razem  wi możliwie najskromniejszych 
tualetacł*, w  te  sposób boy.iem wneczór będzie 
miał cechę raczej to warzy'tkiego zebrania, irta- 
rego uczesmicziO i uczesbi.cy zazwyczaj baw ią 
się najlepiej, unikając przytem w^szelkich- w ydat­
ków, jbkie pociąga dziś za sobą sprawiaihe su ­
kien oaiowych. bnigiem  nadei trafi em zarzą­
dzeniem jest to, ż» w stęp będą nhały jedynie o sc . 
by wcześnie zapisanie na liście ogłoszeń w sekre- 
taiyacin Kasyna, a bilety będą wydawane tylko 
do godziny 11 w: nocy. Dz.ęki temu uniknie się 
udziału niepożądanych gości, którzy lubią w nuc 
sylw estrow ą wędrować z jednej zabawy na dru­
gą, przychodząc często juz z  zaprószoną głową. 
iJi-ząjdmaiem obfitego, smakowitego, a  m im o to 
taniego bufetu zajął się komitet Pań gospodyń* 

X ZWIĄZEK STRZELECKI OBYJoD LWÓW, 
I STOW. LEGIONISTÓW urządzają w niedzielę 
dnia 31 bm. o godz. 6 wieczorem w lokalu 
własnym (Zielona 7) wspólny Opłatek. Wpisy 
przyjmuje sekretarz Stow. codzienniś?»wieczorem 
no piątku 29 bm. włączmu.

X ZWIĄZEK ZAWODOWY KINOOPERATO­
RÓW I LNiWERSYTET LUDOWY składa tą 
drogą najserdeczniejsze podziękowanie 
D.yreKforov i Adamowi Sołtysowi, nadkomisarzo­
wi Zburowskiemu i dyrcktonowi Siegełbauowi ze 
bezpłatne odiiin ie sali i fiimu na przedstawienie 
w oniu 26 grudnia 1922.. — Za Zarząd B zezifc&j, 
prezes; Stein, stKretarz.

6piaemic o* Bosyi.
GENEWA 27 12. (Pat.). O rganizacya N an­

sena d la niesienia pom ocy dla ludności w Ro­
sy i wystosowała d la lekarzy i uczonych całego 
św iata spraw ozdanie o sytuacyi sanitarnej w Ro- 
syi. Spraw ozdanie to opiera się na iufy-m acyach 
otrzym anych od przedstaw icieli o r g a n ic y  i N an­
sena, którzy pracują w Rosyi z górą od roku  
oraz na danycn  cyfrach rosyjskiego kom isaryatu  
ludowego ula spraw  zdrow ia publicznego.

Już podczas wojny naiiez&ne w Rosyi oko­
ło 25 m ihonow  w ypadków  cholery. W' t o k u  
1921 zarejestrow ano 176,888 wypadków cholery 
i 308.508 w ypadków  gorączki brzusznej, oraz 
197 120 w ypadków  dezyntery*. Obecna pauująen 
nędza głodow a spow odow ała dalszy w irost epi­
demii. O d stycznia do września zarejestrow ano 
w Rosyi z górą 1 m ilion w ypadków  tyfusu 
8 i4  tysięcy w ypadków  tyfusu powrotnego* 
740 321 wypadków^ cholery; *

W ładze rosyjskie zupeinie nie dysponują 
środkam i nićzbędneim  dla zwalczania tej truduej 
sytuacyi. Daje się we zuaki dotkliw y brak  le­
karstw , lustrum eniow  m edycznych oraz wszel­
kiego rodzaju m ateryału  sanitarnego. L iczba le­
karzy w Rosyi spad ła  w okresie od 1914 do 
1921 r. z '9.000 n a  15.000. Dr. H aigh czione* 
komisyi epidemicznej Ligi narodów , k tóry  w ła­
śnie pow rócił z podróży po U krainie po łudn io­
wej kom unikuje, że tam f szpitaie i k lin ik i <>% 
całkow icie wszystkiego pozbawione^ Nie posiada­
ją one au i bielizny, an i środków  spożywczych, 
an i środków  ojiatrunKow ycb Tysiące lekarzy 
zm arło  na posterunku . Przedewszystkiem należy 
pospieszyć z pom ocą sam ym  lekarzom  wysyłając 
dla nieb środki żywności, odzież i bieliznę.

ŚLEDZTWO W SPRAWIE EKSCESÓW 
W WARSZAWIE.

WARSZAWA, 27. 12. (Pat.). „K uryer Po- 
rar_ny“£ pisze, że sprawę zamachu na igromadze- 
t.iu narodowem w  dniu 16 bm. przekazały wła­
dzo sądowe dwom sędhkmn śledlczym, z  Których 
pierw szy ma zbadiać winę policyi, a drug prze­
prowadzić dn-chodzeiut, czy włattec cywila* 
wzięły udfcai w  ssamaefeur
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bojami mm  cacyiii, zamachowcy wobec swoich.

lat iiiisli
la ;ic ilońska 11.

; dyr, S. M. OImpel

Wobec ciężkicn zarzutów , jakie zw łaszcza 
po zam achu na  N arutow icza spadają ząsłuźem e 
n a  narodow ą dem okracyę, podjął się senator 
K iniorski obrony zaatakow anej pozycyi. S tary 
ten działacz endecki zaryzykow ał zdanie, żc 
dum ny je s t z itego, że bylł i jest narodow ym  d e­
m okratą...

Odpowiedział idu  n a  tam ach ..K uryera po 
rannego** wietto p isarz Wacław Sieroszewski, 
który nie przecząc, że w zaran iu  narodow ej de- 
m okracyi działa li ludzie ideow * i prawdziw i 
ofiarr.icy narodow i, lecz m iejsca tych zajęli 
szybko .,realn i" politycy.

Narodowa-dcm okracya — n a i. deni. — ko­
rzystając z braku jawności, z  trudnych, konspi­
racyjnych w arunków  pracy przyklejała sw oją 
pieczęć party jną  n a  każdej robocie. „W rześnią" 
tym bohaterskim  odruchem  niespożytego ducha 
polskiego, nie m ają się co narodowi demokraci 
chwa ić, gdyż już tom ujawniły s ię  zarysy ich 
przyszłej tak tyki: posłali do walki dzieci, sami 
kryjąc się "w  cieniu tak  sam o jak  uczynili to 
11. grudnia 1922 r. n a  p lacu Trzech Krzyży.

S trejk  szkolny 1904 r  by ł przez nich po ­
czątkowo zw alczany; pam iętne jes t w tej sp ra ­
wie w ystąpienie p. F ranciszka Nowodworskie­
go Bojkot rosyjski* go ui :w ersytetu  w  W arsza­
wie zosta1 złamany, przez narodowo-deraokra- 
tyczną m łodzież n a  w ezw anie p. R om ana Dmow­
skiego.

Kto z łam ał walkę o jęZyk polski w  gminach, 
jak me jeden z przywódców narodow ej-dem o - 
kracyi, dziś już m e żyjący, k tóry  przyszedł do 
osadzonych w więzieniu sołtysów  wójtów* i sę ­
dziów ziem ian, żądając od nich, aby ustąp ili?

Kto w  czasie wojny rosyjsko-japońskiej sk ła ­
niał m asy chłopskiei i robotnicze, aby pom inie 
szły ginąć za  R osyę n a  polach M andźuryi?

Kto w Dumie uchw alał lojalnie konieczności 
państw ow e R osyi?

Kto zrzekł się C hełm szczyzny?
Kto dozwolił rządow i rosyjskiem u zabrać 

kolej W iedeńską?
DoDrawdy, musiałbym napisać książkę, aby 

wyuczyć szereg aktów poddańczej uległości na- 
rodowej-demokracyi wzgledem zaborców, deleko 
przewyższających w liczbie; i 'sile ich akty oporu 
i walki!

Komu jak  komu, ale członkowi parlyi, k tó ­
rej przew odnicy i czołowi działacze tyłekroć 
razy przysięgali cesarzom  w szystkich trzech za­
borów >ia urzędach, .w R eićhstagach, w Reichs- 
rathachl i Dumach — nie przystoi zw racać się z 
wyrzutem  wym usznej i w strętnej przysięgi le ­
gionów w Kielcach, której zresztą  an i legioniści, 
ani rząd  Śustryacbi nie uw ażał za w iążącą — 
najlepszy dowód prześladow anie legionów. 
Wszak legiony, tworzone przez Mar.-derm po 
Stronie rosy iskiej, m usiały  przejść pod takim  sa ­
mym tragicznym  przym usenl a k iik tirn  z tego nie 
acyni zarzutu  gdyż tak  samo, jak tamte, zrobiło 
Uj: a>y ra( d̂z organizow ać siłę zbrojną Polski. 
W ysyłanie pułków  niem ieckich z K rólestw a w 
decydującym  m om encie ostatn iej otenźywy na 
Ironl zachodni by ł w strzym any nie przez" tę „za ­
sadnicze opozyc ję"  nar.-dem lecz nrzez i .óbi- 
lizacyę R. 0.. W., k fń rr  nas kosztow ała wielu 
zabitych/ młodzieńców tej akeyi byliśmy zu­
pełnie osam otnieni.

przy Radzie Regencyjnej gdzie k" -rowniczą, rolę 
odgrywali narodow i-dem ojrraci? Chcieliśmy wraz 
z nimi stworzyć w W arszawie R ząd Narodowi7,, 
któiw jjoewoliłby zorganizować szybko siłę 
zbrojną, zdolną w yrzucić z kra ju  Niemców7 i 
A ustriaków , już rozkładających się wówczas. 
Mieli skarb, m ieli w swem  ręku W ehrm acht, a 
jednak,., odmówili. Zwłóczyli z odpowiedzią 10 
n aj kry ty ozni ej szych dni i om al nie zgubili c a łe ­
go przedsięw zięcia. Byliśmy zmuszeni udać się 
do Lublina, aby tam  stw orzyć ognisko, gdzie gen. 
Rydz-Smigły w ciągu kilku dni zgrom adził i 
uzbroił 10.000 żołnierzy. Te dziesięć tysięcy, 
gotowe w  każdej chwili ruszyć n a  W arszaw ę, a 
nie „zasadnicza opozycya" narodow ej-deiiokra- 
cyi zadecydow ały o zachow aniu się Niemców w 
czasie rozbrajania, wi Ltórem wzięli udział ną 
rodowi dem okraci dopiero wtedy, kiedy p rzeko - 
n ah  się, że to uchodzi bezkarnie... Cały czas 
wielkiej wojny my, niepodległościowcy, n a tra ­
fialiśm y ze strony narodow ej dem okiacyi na  
g łuchą obojętność, albo przeciw działanie. Nie 
przeszkadzało to narodow ej-dem okiacyi przy­
w łaszczać sobie owoców naszych  ofiar i walki 
P. O. W bvło w wielkiej n iełasce u nar.-dem ., 
ale Kom itet Narodowy w Paryżu  ^przypisywał 
sobie przed F rancuzam i ca łą  partyzancką w al­
kę, iaką ta  o-ganizacya prow adziła n a  ty łach  
arm ii niem teckiej na  Ukrainie. Tak powiadomili 
dyplomaci francuscy osoby, wysłane przez P j 
O. V . do Moskwy d la .pertrak tacji z aliantam i 
w 1918 roku

N ar -dem. nie w alczyła nigdy zbrojnie z za- 
borczem i rządam i używ ała zam achów  i zbroj­
nych gwałtów  tylko przeciw  rządowi polskiem u.

Mj% dem okraci niepodległościow cy z zabo­
ru rosyjskiego, przew ażnie w P P  S.j postaw i­
liśm y od czasu  wojny jofeyjsko- japońskiej za  z,%* 
sade,, żę każdy urzędnik i żołnierz m oskiewski 
w kraczający do naszego kraju, powinien czuć 
«*♦ skazanym  n a  śm ierć W m yśl tego, walczyiiś- 
f Ą ’ ; b raun ingam j i d ^ h aira tea i i W zelk»m i do­
stępnym i nam  środkam i.

W  tym szasie, k ieflyśm y^m sigałi się w 1905 
roku z rządem  _ rosyjskim , pierw szo s trza ły  do 
robotnika polskiego padły z  redakcyi nar! de- 
irokratycznegt> naów czas „Gońca"’, a  leader 
nar.- derrę ofiarow yw ał władzom moskiewskim* 
Rwą prjtnoc w walce z nann

e az jeszcze potwierdzam; moje oskarżenie: 
naród.- dem. nie strzelali nigdy z brauningów  
do satrapów  _ zaborczych, lyecz* czynili zbrojne 
gw ałty  jodynie na  rodakach oraz osobach, n a le ­
żących do rządu  polskiego. Napadli zbro jną t łu ­
szczą. pod przew ćdztw em  wybitnych działaczy 
nar.- dem. n a  loiral prezydyum  m inistrów  w 
griiuiiiu, roku 1918. U wieźli zb ro jną ręka. i uw ię­
zili. w „R ozw oju" polskich, m inistrów , a  do je 
dnego ź  n ich p. Tbugutta, strzelali.

Dnia 11 grudnia, b. r, zorganizowali zbro j­
n y  napad  n a  niem iłych sobie posłów  do sejm u i 
tedpatn; wresznto jeden  z ich starych  zwolon-ki 
pików , podjudzany przez n a r -  dem okratyczną 
ipwłsc i przem ówienia endeckich w ybitn i-eh 'dzia­
łaczy, dokonał m ordu n a  osobie pierw szego p re ­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej,

•Testom' pewny, że cały  naród odwróci się 
od  w as niedługo, że wyjdziemy uzdrow ieni i 
oczyszczeni z trzęsaw iska, w jakie w epchnęliście 
fcfciaj, i że jak śm ierć Lm kolna utrw aliła demo- 
krncyę am erykańską, tak  może śm ierć Naruto-

8'30 rano, na znak protestu  przeciw zbrodniczym 
czynom dbmorosłyęh faszystów.

Na znak syren opuść ':> piece robotnicy 
warsztatów kolejowych i robotnicy innych zawc 
dów, Doczein pócnodem udah się do kościoła na 
nabożeństwo żałobne. Po wyjściu z kościoła 
udali się pochodem przez miasto pod lokal Rad;> 
Zw. i Z. Z. K. Ponieważ zebranych byio z górą 
'tysiąc, a Mała Z. Z. K. nie pomieściłaby takiej 
liczby zebranych, przeto mówcy musieli przoma 
wiać z balkonu Z. Z. K. Pierwszy zabrał głos 
tow Użga, który wskazał na wzburzę71 s, jalók. 
opanowało szerokie masy robotnicze, co też nie 
ominęło proJetaryatu stryjjBkiego. Zbrodnią, po­
pełniona przez faszystów domorosłych w dniu 1.1 
i IG cm., mord, popełniony ra  pierwszym prezy­
den t.?  Rzeczypospolitej i na robotnikach W a r­
szawy, dowodzi, że to jest zamach na Republikęł 
na demokracyę, a  zatem na praw a klasy pracu­
jącej.

Patent puT.ryo.yzmu1 i chrześcijaństwa, jaki 
posiada Clijena, przvnzdobiony został k rw ią  w ce­
lu ujęcia władzy.

Robotnicy suy jscy , dając wyraz wzburzenju 
i sympatyi dla śp. pierwszego P r syden ta  Rze- 
czypiosę)0.ifei, z zasady dem okracji, jakie w swoim 
Szeroko rozwiniętym, umyśle i sercu piastował, 
wzięli gremialny udział w nabożeństwie żałob nem „ 

Na zakończenie mówca wzniósł okrzyk.: 
„Niech żyje luń roboczy 
„Niech żyje solidarność robotniczaA 
„Niech żyje socjalizm !"
Następnie przem awiał to w . Filipowski, który 

wskazał r a  piękno, jakie je s t w  solidarności ro­
botniczej, jaka powinna być zawsze i wszędzie; 
w tedn tylko zwycięstwo jest po stronie klasy pra 
dującej, wezwał zgroroaozonydi dio [spokojnego 
rozejścia się i podjęcia p rac17

'Następnie przyjęto jednomyślnie następującą 
r?zołucvę:

„W zburzeni do głębi bandyck’3m wystąpie­
niem  reakryi dnia 11 il6  b. in. podczas czego 
popełniono skrytobójczy mord' n,a osobie Prezy­
denta Republiki Polskiej, oraz napad na posłów1 
i senatorów  robotriczych gdzie polała się krew 
robotnicza i  ifwóch towarzyszy położyło życie 
z ręki re a k e y .

Zgrom ladzem wszywają, kompsientne czynni 
ki o .ściganie domorosłych faszystów, zamachów" 
ców na konsfjtucyę i Republikę, a jeżeli tego- 
nie uczynią władze, klasa pracująca poczyni przy. 
gotowania db obrony państw a przed wfchrzy- 
cielslią robotą".

Niektórzy z członków Chj-Sny są. tern. bardzo 
podenerwowani, a  najbardziej p. radca Kułin, 
który złościł .teę na „oszalałą"’ syrenę, która od ­
ważyła się g\ nzdać w dzteń pogrzebu pierw­
szego prezyden ta Rzeczyp_ spoJrej Polskiej, d la­
tego, że nie był cnockiem.

—

)(omunik.aty-
t '5ę . K0M ITET SYLWESTROWY odbędzie 

swe posiedzenie w piątek dn ia  29. grudnia b:r. 
w Związku kaflarzy o godz. 7-mej wiecz., na 
które zaprasza, się tow. llella, Segala, Gieślewi- 
cza, Drobutową, H tittera.' Sadowi cza, dr. Dre- 
giewicza. Konarskiego, Langową, Nowakowskie 
go, M ydłowicza, Ilorodyńskiego i W łada. 
O tecność i punktualność konieczna.

X KOMERS S Y L W E S T R O M  urządza Ko­
m itet partyjny P. P S. w  sali Związku kafia- 
- zy przy7 u Zielonej 7. W stęp na wieczór dla 
Towarzyszy i ich rodzin. Zapisywać się na IL 
stę uczestników naieży najdalej do 29 fam. u tow. 
Konarskiego w Acfm „Dhennika Ludowego"'!,,,',

X  IZBA ADWOKACKA, Izba inżynierska, 
Izba leiiarsita i Izba notaria lna zap iaszają sw oidi 
szionków w ważnych sprawach zawodbwych na 
zebranie, toóre się odbędzie w czwartek, dnia 
23 grudnii 1922, o godz. 6-tej \vicc2orem, w sali 
Izby handlowej (wejście z ulicy Bourlai-daj.

1736
X  B IB lIC IE K A  P. P . S. przy bil Ormiań-

eklcj l. 2, II, podwyższa z dniem 1 stycenia 
katicyę na 1090 tnk., a abonament na 300 mk mieś 
O tw arta w poniedziałki i piątki od 7—S wie*, 
ozorem.

P. K iniorski również pew nie parm ęta jaką 
<xlpowiedź otrzym aliśm y od rządu Swieżyńskiego 
<am*r> a n w i  . m m rw sm m

-wtes*i, utrw ali dom okracyę polską!..,

liMI |1IKttJ<|iS fi Jltjfjil
WdcuteK wzburzoiifj, jakie opunowąlo tu­

tejszych robotni miw z pe Wudu zbrodniczych czy­
nów Chjc»v w  iróach 11 i 16 b. m., rcbomicy

mi i  l i i  U. i (  S e  i
tutejsi w  dniu 22. bm. wstrzymali prtroę 
wszystkich warsztatach p n e y  z wyjątk em u  
na p. Steierm anaa .w przeciąg 2 godzin, od  go
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W i prawach tego. działu 
dnosić się taleźy do 

ko«)u>;i i,«fiąaka Kas 
i chorych Małopolski ł 
'  Ś lą sk a ----------

L W 0  «  
ol. Kopernika ». 26, 17. p.

*——Bum,......■IIMIIM— — —w i

P R H C Y

BziaJ poś?i§casr spraw a flc&rer i pracujących.

Wychodzi 
r a m  n a  t y d z i e ń

* Jako organ 
Komisy r Związku Kas 

4 Ui chorych.

SBBa B ^ g B m S ig fgigBSSB

U z u p e ^ fe n is ,
W artykule „Powiatowa. K asa ^Foiwch w w ła 

anym dom n“ z powodu opuszczenia w drukarni 
nii} zaznaczono, że pierw szy przem ów ił w  czasie 
pośw ięcenia lokalu po księdzu Sjgmundzie prze­
wodniczący Z arządu K asy p. Konigsfeld,

t e ź s i  ze kasow i.
Zaznaczyliśm y wi ostatn im  num erze, że są 

lekarze, którzy czują żal że przyjdzie nam  cisa- 
«em ujem nie w yrażać się o stosunku lekarzy do 
Nas chorych. W yjaśniliśm y, że nic m iło nam  
niesłychanie dotknąć tych nielicznych lekarzy 
ihętnych do pracy, gdy' chodzi o instytucy ę ubez­
pieczenia dla, pracujących. Już po w yjściu tego 
num eru „Dziennika Ludowego", w k torem to 
zaznaczenie było zaw arłem  otrzym aliśm y pismo 
Związku lekarzy Kas chorych we Lwowie, w 
którym  Z arząd tego Związku zarzuca nam  n ie­
znajom ość obecny cli stosunków! i w arunków  p ra ­
cy lekarzy kasowych, (dodano później słow a 
„we Lwowie"). N astępm e autorzy tego pism a 
zastrzegają się przeciwko zarzutow i au to ra  a rty ­
kułu, że „dekarze niew ątpliw ie będą się dalej 
stara li z ubezpieczenia pracujących zrobić za ­
bezpieczenie dochodów, d la Sienie". Z arzu t ten 
ogólnikowy m a uw łaszczać czci lekarzy, gdyż 
w pierw szym  rzędzie lekarze kasow i &% pionie­
ram i idei ubezpieczenia. Za w ynagrodzenia, któ- 
rę pobierają, a  które wobec nadm iaru  pracy, są 
w czasach dzisiejszych w prost ‘śm ieszne, nie po ­
winno sio chcąc' siej sta rać  o dobro ubezpiecze­
nia — w podobny sposób w yrażać o lekarzach 
kasowych. Mamy nadzieję, źe Szan. R edakcya 
na przyszłość pozbędzie się podobnego trak to ­
wania lekarzy, w swym piśm ie".

Nie m ożem v pism a tego pozostaw ić‘.bez od ­
powiedzi. Przedcw szystkiein autorów ie tego p i­
sm a o stosunkach kasowych! i w arunkach  pracy 
lekarzy kasow ych — oprócz w łasnej osoby nie 
wiele maj;! dośw iadczenia, bo zaledwie zaczęli 
pracow ać w Kasie. Z arzut nieznajom ości s tosun­
ków, skierow any przeciw  autorowi owego anty 
kuł u, ocenia ją  najlepiej ci. którzy przew ażnie ( 
„O chronę' pracy" czytają f. j. zajm ujący się 
sprawam i Kas chorych, którzy od 30 la t z górą 
pracującego w ubezpieczeniu społecznem  au to ra  
artykułu  znają  i eh cha najlepiej Ocenią, po' 
czyjej stronie jes t nieznajom ość stosunków.

Ktokolwiek przypom ni sobie w ydrukow ane 
w  „Ochronie pracy" okólniki Związku .lekarzy 
polskich jakoteż deklaracye do tych  okólników 
dołączone, a także w ydrukow ane w . O b ro n ie  
pracy", ktokolwiek przypom ni sobie akcye tych 
lekarzy, którzy by pragnęli ow ładnąć Kasami, 
hoininować lekarzy w Kasach! i uzyskiw ać prze 
sądne w arunki p łacy  w K asach ten oceni, czy 
słusznem  jest że zw alczając wrogów ubezpie­
czenia w jednym  rzędzie staw ia się tych, którzy 
chcą ustawę unicestwić, ubezpieczenie rozdrou- 
bić, wyłomy w ubezpieczeniu poczynić i tych, 
którzy, pragną jak najw ięcej dochodów wybić 
“ Kas dla siebie.

Historia ochrony pracyi i ubezpieczenia p ra ­
w iących nie zna lekarzy jako pionierów tego 
r,tóhu. N iestety najbardziej reakcyjne kola ra- 
Czej się obudziły prędzej niż ci. do których to 
% !eżałó — niż lekarze. W iadom o każdemu, kto 
stógn.ął w przeszłość o ochrony pracy, że pierw- 
sr.ym który ruszy ł t^ k w e s ty ę  buł prask i jenerał, 
kom endant korpusu w W estfalii który się zw ró­
cił do Łróia pruskiego z uwagą, ze jeżeli się tak  
dalej będzie szalow ało siłaim  pracujących jak 
się to obecnie czyni to rek ru ta  zabraknie. I to 
powiedzenie pniskiego generała  Dojącego się, ze 
zabrakine Kasionenfutter", zwróciło uwagę w

początkach XIX stulecia na  konieczność ochro­
ny zdrowi,a\ i życia pracujących.

P i e r w s z e  Kasy chorych to Związki robotn i- 
cze,„które w tej formie jedynie mogły się w cza- 
s a ę l r  -akcyi kojarzyć i n ieść sobie wzajem nie 
parno* NigiJzie w szeregach tych łudzi nie zaa- 
łeżlismv lekarzy jako przewodników ruchu ce 
lem uzdrow ienia klas pracujących.

Od pierw szej chwili kiedy pow stały  L asy 
ćlioryćli, pow stała  walna pomiędzy Kasam i a le­
karzam i. Lekarze lękali- się, że Ubezpieczenie 
pracujących odbierze im praktykę. W pam iątko­
wej księdze wydanej z okazyi 25-lecia Związku 
Kas chorych korporacyjnych Austryi (wydano 
w  roku 1914) czytam y: „od początku zw róciły 
się Izby lekarskie A szczególną gw ałtow nością 
przeciw  ubezpieczeniu pracujących, zw łaszcza 
przeciw  przym usow ym  Kasom chory cli. BajLa o 
szkodzeniu interesom  'okaiwy przez ubezpiecze­
nie przym usow e stanow iła odpowiedni punkt z a ­
czepny".

Przedew szystkieni w alczą te izby, i lekarze 
b wolny’ ' wybór lekarzy, ŻawszA Kasy’ chorych 
przestrzegam y przed tym  krukiem. Zaufanie" u- 
bezpieczonych do lekarzy swego wyboru m a być 

najlepszym  pomocnikiem w leczeniu" a  nadto 
drogą tą  znacznie podwyższone zostaną dochody 
lekarzy

Równom ierny rozkład pracy na wszystkich 
lekarzu przy wolnym wyborze okazał się abso ­
lutnym fałszem , bo przy tvm  system ie wszędzie 
pojaw iają się jednostki które um ieją w iększą 
część kasow ych pacyentów ściągnąć do siebie. 
Nie każdv lekarz .je s t zdolnym' i skłonnym  tak  
się reks am on .w w.sród cziorilojw kasow ych i w al­
kę konkurencyjną tak prowradzić, aby „łow ienie 
pacyen tów ' mu sie opłacało. Tu ,,ło cienie p a­
cyentów ‘ na różne godziwe i niegodziwe spo­
soby jest pierw szym  wynikiem wolnego v. yboru, 
a  jednostki do tego zdolne zb ierają  przew ażną 
część dochodów podczas gd, reszta  ledwo coś 
kiedyś ujrzy

Niezależność lekarzy od Zarządów  Kas m a 
być skutkiem  w ^ ię g o  wyboru i je s t dążeniem  
Związków lekarskich. N iezależność taka ściśle 
przeprow adzona je s t  rwiifa dla Kasy. Środki Kas 
są ograniczonej i jrnuśr być ktoś. kto n a  to baczył, 
aby tych środków nie nadużyw ano, A jirzy wol­
nym  wyborze walka konkurencyjna między le ­
karzam i m usi doprowadzić do tego, że się bez 
w ahania r skrupułów , każdego kto chce uznaje 
niezdolnym do pracy, pisze się bezmierne recep 
ły, nasyca siu chorych lub rzekomo chorych ką­
pielami. w spiera sie sym ulantów . Bo dlaczegóż 
me uznać sym ulanta chorvm. kiedy to gotów 
uczynić ktoś drugi?.N ic wolno się ograniczyć na 
łowieniu pacyentów ytrzeba także m nożyć frizyłyj 
aby mieć dużo czynności h nie zawsze (najlepszy 
lekarz będzie tvm  do któyegć najw ięcej pójdzie 
chorych.. ’ " " 'U

W olny w ybór lekarzy m eże tylko w wielkich 
m iastach m ieć miejsceł i tam liczni lekarze od­
raza  się sam i wyklucza,, od leczenia członków 
Kasyi i dlatego woiny wybór będzie zawsze ty l­
ko pozorny nadto kouiecziiem  byłoby stosow a­
nie tego wolnego wyboru wszędzie' tam  gdzie 
lekarze p raeu ią  n a  posadach rządowych, au to ­
nom icznych, khleiowvch, policyjnych, szpital­
nych Czy tylko ubezpieczenie pracujących m a 
być tym przedm iotem  korzyści lekarskiej a 
wszystkie inne posady m ają być zagw aranto­
wane w ybranym  m ianow anym  lub uprzyw ilejo­
wanym

Wiele jeszcze m oglibyśm y powiedzieć w 
spraw ie tego wolnego wyboru tej głównej przy 
czyhy> dla której się odbywa w alka m iedzy prze­
w ażającą w iększością lekarzy a Kasam i chorych. 
r sduakownż w róćm y się napow rót no p.sm a 
Związku

Zawzsze domagaliśmy' się, aDy lekarze ka 
sowi byli odpowmdnio wynagradzani i jest rze ­
czą umowy, m iędzy lekarzam i a  Zarząden jak 
wysokiem m a być to wynagrodzenie. Jeżeli ono 
istom  o jes t „śm icsznem " to należy się odnieść 
do Zarządu Kasy, aby te  „śm ieszne płace" uczy­
nił poważnym i — jeżeli nim i nie są. W ysokość 
wynagrodzenia zwłaszcza w dzisiejszych K a­
sach jest rzeczą bardzc IWzględną i zdaje nam  
się, że przy uregulow anej służbie lekarskiej, 
przy uporządkowanym' dostatecznie system ie 
am bulatoryum  pobory VIII. i ‘VII. rangi — sto 
sownie do lat p racy  w  Kasie w raz z dodatkam i 
aprowizacyjnym i powinny być wystarczając e 
Z w łaszcza jeżeli czynności każdego lekarza b ę ­
dą ściśle oznaczone.) i fcbe-jmą laki czas, że "mu 
wuększość dnia zostanie do dyspozycji. Jeżeli 
tak nie jest, to n iech Związek lekarzy tam  sk ie­
ruje sw oją działalność zam iast zarzucać mtfeim 
jom ość stosunków  lub chęć uw łaszczania i u 
driom , którzy długoletnią p racą na  polu ubezpie­
czenia; i (dbałością o jego rozwój dal: dowód, żo 
pow ażają  i szan u ją  p radi; lekarzy, którzy w spół­
działa ją  poważnie w  ubezpieczeniu.

N iestety nie możemy przyrzec 'Szanownem u 
Związkowi lekarzy Kas chorych we Lwowie, że 
„.pozbędziemy się podobnego traktow ania leka­
rzy w  naszym  piśm ie". Ilekroć będzie potrzebą 
stanąć w obronie pokrzywdzonych lekarzy z 
pew nością staniem y w pierw szym  rzędzie. B ę­
dziemy zaw sze wytykali Kasom, ich Zarządom  
i biurom  o ile nie uczynią zaduść wszelkim wv- 
mogom odpowiedniego lecznictwa. Będziemy, się 
s ta ra ł' wykazać przedew szystkiem  wielkim K a­
som, że ich obowiązkiem jest starać  się o w pro­
wadzenie wszelkich now oczesnych sposobów Ję­
czenia dbać o urządzeni/; wszelkich am bułalb- 
ryów  specyamych jakoteż chirurgicznych, gine­
kologicznych, okulistycznych i dentystycznych. 
Nadto o leczenie m echano-terapeutyczne, o labo- 
ra to ry a  konieczne tak, że nieustaniem y w; dopo­
m inaniu się o to.

W ierzym y bowiem, że tylko W tedy'gdy to 
wszystko bodzie wprow adzonem , lecznictwo s ta ­
nie m- wysokości swego zadania, zw łaszcza je- 
• żeli tak  tern specyalnem  leczeniem  jak! i innymi 
działam - leczenia kasowego zajm ą się lekarze 
odpowiedifio dobrani i odpowiednio wvnagr,V- 
dzani.

Rów nocześnie jednak będziem y zaw sze Ino-, 
nih  autonom ii Zarządu, w yłącznego ich praw i 
kierow ania sprawam i Kasy, jak  nie mniej sp ra ­
wami lecznictw a kasowego, co do którego po ­
winny Zarządy wysłuchać opjcni lekarzy, a po 
jej w ysłuchaniu samodzielnie decydować. Będzie­
my zawsze] i Jtyszędzie lekarzy da jących  do roz­
bicia ubezpieczenia lub do uszczuplenia au to ­
nomii ubezpieczonych zwalczać bezwzględnie i 
wszelkimi sposobam i. W szędzie tam  gdzie Z w iąz­
ki lekarzy będą się s tara ły  działać n a  szkodę 
ubezpieczenia m ając tylko n a  oku korzyści le­
karzy będziemy naw oływ ali w szystkich uuezpio- 
czonych do gwałtowniej obrony swoich praw  i 
swego ubezpieczenia. A jeżli przy tej sposobności 
uczują się dotkniętymi takżej i c i lekarze, którzy 
w spółpracują chętnie z instytueyam i ubezpiecze­
n ia 'spo łecznego  to ich już z góry za  to przepra 
sziuny ho ich nie m am i n a  myśli. Jes t ich jod 
nak  tak  nie wielu, bo  tak  .nieliczni są lękarze- 
■spoloczuicy, że specyalnie dla nieb zaniechać 
tę konieczną M la obrony ubezpieczenia walkę 
nie jest nam  możliwem Nie czynimy nigdy, nie 
potrzebnych ataków, tylko przym uszeni ilekroć 
się pojawi jakiś nowy koncept na szkodę ubez­
pieczenia — a  niestety  często się pojaw iają — 
zawsze będziemy się starali wszehaenu siłami 
każdy taki atak odeprzeć.

/■
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TO K A R N IE , W iertak i, S z f ln e y ,  S trugark i, P ity ta ś ­
m o w e , H eb la rk ', G r y z e r k i, G atry , L o k o m o b iie , M o­

tory , Ż e la z o , S tal, B lacha  S z y n y , T r a w ersy , T ransm isje .
P a sy  p o  c e n a c n  Konkurencyjnych p d e c a  , P  I L O  1 ‘ m
U * , .  S . t o r e g o  4 . 1553 ^  | { | a r j |  F n i C i t - S a i l H C l i

oraz wszelkiego rodzaju PREED51ĘBS0 K5 TW  
YRZlSMYS&SBISffYCH poleca po cenach najU 
S zy c h  kompletne u r  jdzenia elektryczne, dynamo, 
motory elektryczne, telefony i żarówki firma

B U a N A K D  P A W Z I S W ,  l ® 6 ® ,  K O ? E R H ! K H  I ł . i . « 3

f - a l i r  t a n i  1 !  d n u  E F & & L
y puszkacn */* kilowych do nabycia w hurtowni

i a r f t s s a  l ? U t l s r a  Lwós, Szpitalu 8
154f

I I I
szkła zapasowe. Przybory • I m r t n le m a  
dla tu rystów  poleca hurtow nie i detajlieznic

laiób M m m , Lwów, Mitaista t .

M a s z y n y  d o  s z y c i a Sci s k ła d o w e  d o  ty c h ż e ,  
la tack i s .a r b ito w e. k arb it, la tark i k ie s z o n k o w e

E S T E ^ Y E
p o ie c a  h u r to w n ie  i d e ta ilic z m e  1664

A .  F f i f e d i g f d ,  L w d w ,  i a y i e l l a f t s k a  9 ,

LEOH W ¥ Ł \i Sk-m
lwów, Lejlopów 1. , Tełeion 438—45f.rOI.FCIH:
ta im y  r ta low a i płócienne, przyborn ice  m ontera ,  
cyrkle, nulki, g ra f im y ,  s /u b le ry ,  m etry ,  piony 
suwaki logaryt. ,  okulary robotnicze o raz  cw ikiery  

i okulary  rożnego rodzaju. 1702

ora. w chorobach skórnych  i werteryczn. ć?a kobiet
6 'VST.4k.ak, O  "W .A . 11 «r>«a. 3 —&

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h  11

O * - .  S C H W A R Z
b y ty  s e fc n n ó a r y u s z  s z p i t a l a  p o w sz e c h n e j} * )  

Lwów, S ow ackiego 4 naprzeciw gt. poczty.
Ltcierte brodaw«k, plant, włosów eieklrolłzą i lampą kwarcową

W C H O R O B A C H  SKÓRNYCH i W E N E R Y C Z N Y C H

P p  L O U  f G l l e m i b a u h u
s e k u n d a r y s z  8 z ; d t a 'a  p o w s z e c h n e g o  26  

O rd y n u je  o d  3 — 6 p o p o łu d n iu  s ł t r t a h c i o w s ł s t e i ,  a a .

R U k i  ś  S T A a P I L l E
MS 3

S p e c y a l i s i a  ctK >roo s k ó r n y c h  l w e n e r y c z n y c h

D r ,  K  G o l d s t e i n
były elew. Kliniki wiedeńskiej 1 berlińskie; 

ord. Jla  kobiet od 10— 12, dt;> męłczyzn od 1—5. 
II w niedzieli; 1 Svpęm od 6—12 Kraszewskiego 3

t p e c j ł i i f t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  I w e n e r y c z n y c h

D r .  J .  M l f t t D  Y I - 1 . " K
43  L w ó w , A sn y k a  1 (róg  F ańsk ie j;.

5 9 b R A F tk A 11 Marak Serio
. ucóh>.u ' .  H n tif lO iH S  (w jiodtfórzu)

1622 p o s is d a  z a w s z e  na sid a d z ie :

PAPIFRY WIELKIEGO RODZAJU i FORMATU.
F K Z Y B O R y  D R U K A R S K IE : R ygały , s z u f le ,w ie r ­

sz o w n ik i i Ł p,
M A SZ Y N Y  D R U K A R S K I!!, rnasy d o  w a łk ó w , farby

d ru k a rsk ie  i t. p.
Z a s tę p s tw o  na P o is k ę  o d le w n i c z c io n e k  i >«nji m o- 

s .ę ż n y c h  P O P E L B A f iM i » e  Y /iL D N IU . 
Z a s tę p s tw o  n a  w sc h o d n ią  M a ło p o lsk ą  fabryki przy- E J  
o r ó w ’ d ru k a rsk ich  T . K a id y s a  l  S«a w  P o z n a n ia  tel

m n ^ E a s r

RsftMtf! Ifoifflflf!*! p o je d y n c z o , d la k ó ic k  i k o m ite tó w  
B . . . .  “H i RU ijjudli j I s/j  w k o m is , p o le c a  z n a n a  w  tym  zai; 

w o d z ie  firm* H A B E R , sk ła d  o b u w ia , R y n ek  19. 1623'

pirarmii m m  m 1 ŁS2»i.n
PO&TYERY SUK JER fc mEBlOW E
d r a m ^ i  s t o r y  o a  o  a s a
DYWANY i ftSRHl slZ  RIESBĘiSiE
LlKOlESliH CEKRTY
T&PETiY HE&SSfiZY Hi! OTDNifillY

f" S M j f f c E l f k w e n e r y c z n e ,  e t tó r m . z a s ta ie c la  — j 
, l * s s  ffl leczy  44

, wykonuje 3K L K A R N 1A  i W Y K G 3  P lh C - . - .o j  1 *  '"SJ l i
lFriedmana, lwuw, ut.̂ yfa*łu»ka-4. Dr. FRISCfl uhea wałow a 11.

p o le c a  w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e

E .  K I G Z A L E S  i 8 . M A R G B U E S
Z i w d  w ,  8  r l i B t n s l k a  .'ŁfŁ,

5 mam
miv. J U Ż  W Y S Z E lM i

feioiterz Huii&tni&zy P. r. S.
na rok

O I B N I A  2 . S O O  M p .

I I l i
D o  n a b y c ia  w  „K S IĘ G A R N I L U D O W E J , 

L w ó w  ul S z a jn o c h y  2

i w e  w szystk ich  ks ięgarn iach  w  k^aja. i 1 1
f  f  l [ .  , - j ę  ^  ▼

Saserajci@ w Dzienniku Ludowym

} | 1 1 | S S a B B S M B M E a ^

Kierownictwo Rajanu tenriasitury Lmw
rozpisuje

K O N K U R S
. ^  na natychmiastową dostawę

600 kompletnych umywalń Ftosgapowyefi, waino sto­
jących, pr?3nośtivch na sielargach ciemno bajeo» 
tcanyeh, o abiornihu z  blachy cynhoroej o dwóch 
horhach, z horytpm do pndnoszenir* z blachy cyn- 

howei i wentylem mosiężnym pn środhu.

Doklaane oierty z załączeniem rysunku należy 
wnosić do Okręgowej Komisyi Zakupu przy O.Z.O VI 
Lwów, ul. janowska i. 5 -r- oo dnia 29 grudnia .1922 
godzina 10 ta.

\
Do oferty uaieży zarączyć dowód złożenia w Ka­

sie Skarbowej wadyum w wysokości 2 procent ceny 
oferowanego towaru.

Wadya ofert nieprzyjętych zostarą natychmiast 
zwrócone.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 20 grudnia b. r. o go­
dzinie 12-tei,

Jfier. Rej. Siit. lw £w
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